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Za dobrze odrodzona.
M am y teraz  n a  W a rsza w ę  istny 

na jazd  kom iw ojażerów  niemieckich.
je szc ze  um ow y hand low e nie z o ­

stały o s ta teczn ie  za tw ierdzone , je ­
szcze nacjonaliści z obu stron nie 
skończyli aw an tu ro w  »nia się, żądając  
dalszego  p ro w ad zen ia  wojny celnej, 
a  już k up iec  i fab rykan t  n iem iecki 
przygo tow uje  sobie grunt do rob ie ­
nia w Polsce  in teresów . Oczywiście ,  
ani polski kupiec, ani p rzem ysło ­
wiec, czy rolnik o n iczem  p o d o b n em  
ieszcze nie myśli. My zawsze... m am y 
czas. 1 niech gołąbki sam e w pada ją  
do gąbki. A  po tem  będz ie  krzyk, 
gwałt,  narzekania .. .  N iem cy zasypu ją  
nas tow aram i, a my nic nie m ożem y 
m sprzedać! Ratunku!

Będzie ag itac ja  n a  tem at: swój 
do sw ego po  swoje... B ędą z tego 
p o w o d u  dąsy  zagranicy, k tó re  p a ń ­
stwu znacznie więcej przyczynią 
kłopotu, aniżeli istotnej korzyści 
przyniesie  głośno rek lam o w an y ,  a 
s łabo  w y konyw any  bojkot tow arów  
obcych.

T a k  zw ykle u n as  byw a.
W łaściw ie jed n ak  nie o tern ch c ia ­

łem  pisać. N ajazd kom iw ojażerów  spo­
w odow ał szereg  refleksyj m im ow ol­
nych. O  inwazji dow iedzia łem  się 
od  sp o tk an eg o  p rzy p ad k iem  berliń- 
czyka P o zn a łem  jegom ościa  dw a 
la ta  tem u, baw iąc  w stolicy Niemiec 
i ba rdzo  go polubiłem. C hoćby sa r­
m ack ie  w strę ty  p. O b s ta  nie wiem 
jak  się burzyły , m uszę  przyzna że 
znam  wśród N iem ców  wielu miłych 
i po rząd n y ch  ludzi; a dla kultury 
starych, ślicznych mieścin n iem iec­
kich szczery żywię sen tym ent.

Niemiec, o k tó rym  mówię, m s  
m a  w sobie ani odrobiny  hakatyzm u. 
Pow iedzia łbym , że raczej P o lskę  
przecenia .  C zytał Mickiewicza, z a ­
chw yca  się Ż erom sk im , a P i łsu d ­
skiego stawia w szeregu  na jgen ia l­
n iejszych m ężów  stanu. I te  swoje 
zachw yty  przenosi n a  dobro  ca ło­
kszta łtu  kultury spo łeczeństw a

— O  ile wiem, pan -  eś b y w a ' u 
nas  i p rz ed  w ojną?—zagadnąłem .

— T ak .  P rzy jeżdżałem  tu, jako 
przedstaw ic ie l  firmy... H o-ho! jakie 
ja  n ie .az  robiłem tu  interesy . B a­
wiłem te* jakiś czas p o d czas  wojny.

— Niechże mi p a n  pow ie: czy 
cudzoziem iec dos trzega  rezu lta t  n a ­
szych pow ojennych  wysiłków?

— A leż  naturalnie! U d erza  to 
najmocniej w  b. zaborze  rosyjskim, 
k tóry  daw niej, n a  oko przynajm niej, 
najbardzie j odb iegał od  stylu k ra ­
jów europejsk ich . Dziś doda tn ie  
w rażenie spraw iają  p rzedew szyst-  
kiem  koleje  polskie: w agony  w y­
godne, porządn ie  u trzym ane, obs łu ­
ga uprzejm a, spraw na, punk tua lność ,  
dobre  połączenia...

Mile do sercu  p o łask o tan y  tern 
uznan iem  cudzoziem ca, ją łem  go 
zapew niać , że nie gorzej p rz e d s ta ­
wia 6ię p o s tęp  i w dz iedzinach , 
mniej d o s tęp n y ch  oku człow ieka 
obcego . Szkolnictwo, o p iek a  sp o ­
łeczna...

A le  oto przeszła  rozm ow a na 
b ieżące sp raw y polityczne.

O kaza ło  się, że mój Niem iec ani 
w ząb zrozum ieć nie może, o co ta 
ca ła  wojna się toczy.

— R ozum iem  - pow iada  — faszy­
stów włoskich oraz ich przeciwni- 
k< w. W alka  m iędzy nimi sp o w o ­
do w an a  jes t  oczywistemi dla k a ż ­
dego  różnicam . stanow iska. A le w

Polsce  m otyw y walki tak  są  sk o m ­
plikow ane, że m am  p e w n e  wątpli­
wości, czy wy sami wiecie, o co 
w am  właściw ie chodzi ...

— No, — wtrąciłem — tak  źle 
chyba  nie jest.

— Ja też nie tw ie rdę  napew no ; 
m am  tylko wątpliwości. Bo cóż sp o ­
s trzegam  kręcąc  się po  W arszawie?,.. 
O to  sp o ty k am  ludzi, k tórzy są  z d e ­
cydow anym i przeciwnikam i d y k ta ­
tury, a s to ją  przy P iłsudsk  n. Z  
drugiej zaś strony w idzę śród  jego  
w rogów n ie jednego  tak iego  pana, 
k tóry  obecn ie  szerm uje  p ra w o rzą ­
dnością, konsty tuc ją ,  dem o k ra ty -  
zm em , a o tern w szystk iem  chętm e- 
by  zapom nia ł,  gdyby  do  B elw ederu  
w prow adził  się choćby  ot, pan  
Dm owski. T ra fia ją  się też pom iędzy  
przeciw nikam i „pom ajow ego  sys te ­
m u" dawni wielbiciele PiłsudsL ;go, 
k tó rzy  do tąd  m ają  d lań kult m ocno 
w sercu  zagnieżdżony , a p rzyw alo­
ny obecn ie  tylko n iechęcią  do  dzi­
siejszego o toczenia  M arszałka. Kie- 
dyindziej znów  zda rza  mi się ro zm a­
wiać z jegomościa., u d a jący m  piłsud- 
czyka, a każdej chwili go tow ego 
odb iec  n a  s tronę  p rzec iw ną w  ra ­
zie n iepow odzen ia .. .  S łow em  najzu­
pełniejszy  galimatjas.

— T a k  — p rzerw a łem  — bo, mi­
m o pańsk ie j  przenikliwości, jes t  pan 
cz łow iekiem  obcym , zdolnym  tylko 
do obserw acyj pow ierzchownych...  
Inaczej, ów galimatjas nie w y d a w ał­
by się Lak dziw acznym .

— Być może. M am  je d n a k  w ra ­
żenie, iż g łów nym  jego  m otyw em  
(a w k ażd y m  razie p o w o d em  za o ­
gnienia  s tosunków ), jest polskie pie- 
niactwo. W  tym  kraju  ludzie lubią 
szukać  różnic m iędzy  sobą, a nie 
podob ieńs tw . K ażdy  woli być inny, 
n>ż wszyscy, a  za u jm ę uw a a w y­
d aw ać  się takim sam ym , jak  wszyscy. 
P ierw szy  lepszy p ionek  chce  ucno- 
dzić za jednostkę ,  w yo d ręb n io n ą  od 
tłumu. Jest to ambicja, k tó rą  u nas, 
w Niem czech, spo tyka  się bardzo  
rzadko  — tu zaś n a  każdym  kroku. 
P rzec ię tny  Niem iec dobrze  się czu­
je w masie, nie w yryw a się z sza­
blonu, nie obrazi się, jeśli go w e­
źmie kto  za jego  sąs iada  i Mullera 
nazw ie Schulzem. T u ta j  przeciwnie. 
W czora j n aw et miałem  tek ie z d a ­
rzenie. Jankow sk iem u pow iedzia łem : 
pan ie  Janowski. Z am ias t  najzw y­
czajniej sp ro s to w ać  b łąd — obraził 
się. U w aża, że skoro  go widziałem 
już dw a razy, pow inien  tkwić w mei 
pam ięci z ca łą  wyrazistością. O b a ­
wiam  się, że  jeżeli k iedy  jeszcze 
p o w tó rzę  tę om yłkę w yzw ie mniz, 
a lbo zw oła sąd  honorow y.

Pieniactwo...  pieniactwo!
O  niczem  innem  się nie słyszy, 

jak  o kon iecznośc i zgodnej spół-
pracy; wszyscy tu  u was zapew niają ,  
że jed y n em  ich p ragn ien iem  jes t  
pacyfikacja  s tosunków . A  szukając 
sposobu  dojścia do porozum ienia , 
pods taw ia ją  sobie nogi, m io ta ją
o skarżen ia  i g rożą sobie rew olw e- 
ranii...

Dziwny naród!
— Słysza łem  — zakończy ł  mój 

rozm ów ca — że tak  sam o było i w 
XVIII wieku. T rz e b a  więc przyznać, 
że P o lsk a  nie jes t  p ań s tw em  no-
w tm .  T o  ta d aw n a , odrodzona. O by  
się nie odrodziła za dobrze...

B en ed y k t H ertz.
W arszaw a .

Ruch niepodległościowy w Fndjach.
Krwawe zaburzenia w Kalkucie — 100 osób ciężko rannych.

KALKUTA. 2.IV. (Pat). W czasie m anifestacji, zorganizow anej w 
związku z biernym oporem , jeden Hindus zosta ł zabity, śt-ch zaś sierżan­
tów  europejczyków  ranionych pociskam i, rzucanem i przez tłum. Wobec 
tego, że w szystkie usiłow ania policji rozproszenia m anifestantów nie uda­
ły sit;, policja musiała szarżow ać i użyć broni palnej

KALKUTA. 2.IV. (Pat). Wedle uzupełniających w iadom ości, dzisiejsze  
rozruchy m iały przebieg poważny. Teren, na którym rozruchy się odby­
wały, przypom ina p ole bitw y. U lice zaw alone są wehikułam i, atm osfera  
iest naprężona. Ulicami przeciągają pochody, n iosące czarne transparenty  
z prowokacyjnem i napisami.

KALKUTA. 2.IV. (Pat). O koło 50 osób  z pośród ludności cyw ilnej 
i ok o ło  50 policjantów  odniosło  rany w czasie starcia policji z w oźnica­
mi, którzy zorganizow ali strajk biernego oporu. A resztow ano o k o ło  20 
osób . Policja rozproszyła rów nież studentów , którzy m anifestow ali, oka­
zując sw ą sym patję dla strajkujących w oźniców .

Dwóch policjantów  od n iosło  ciężkie rany.

Komitet Nadzorczy Tow arzystw a Kredytowego m- Wilna L  n.> puuu»a 
Po. c z l o n t o m  T o w a rz y s tw a ,  żo w a n iu  (>-go k w ie tn ia  r. b o gody. 5 ej w ieczór  
^  lo k a iu  T o w a rz y s tw a  p r z y  u l ic y  P o r to w e j  4 — 4 o d b ę d ą  się  z e b r a n ia  wyb; rcze  
° l a  d o k o n a n ia  w y b o ró w  n a  p e łn o m o c n ik ó w  T o w a rz y s tw a  i n i l  z a s l ę f c ó w .

• i j p n k o w i e  T o w a rz y s tw a  ż y c z ą c y  u c zę s tn ic z y ć  w w y b o r a c h  p ro sz e n i  są  
zg łoszen ie  s !ę do b iu r a  T o w a rz y s tw a  w celu o t r z y m a n ia  s p e c ja ln e g o  b i le tu  

p r ą  w s tę p u  do se l i  z eb rań .
„ ,  UWA.GA! Z e b r a n ia  u w a ż a n e  b ę d ą  z a  p ra w o m o en e  , bez  w zględu  na l iczbę 

n a  n ie  o s ® .

Wizyta Pana Prezydenta 
u prof. Bartla.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
■ Ł z o ra j  po  poł. P a n  P re z y d e n t  

Rzplitej odw iedził b p rem je ra  B art­
la w jego m ieszkaniu  p ry w a tn em , a 
n as tęp n ie  złożył dr. Bartlowi wizy­
tę  m arsz  Sejm u p. Daszyński.  W ie ­
czorem  dr. Bartel wyjechał przez 
W iedeń  na  południe.

Bezpodstawne pogłoski.
Tel. od w ł kor. z  Warszawy

W  w arszaw sk ich  ko łach  politycz­
nych  w dalszym  ciągu ob iegają  p o ­
głoski n a '  tem a t  bliskiego ustąp ien ia  
k ierow nika  Min. Przemysłu  i H a n d ­
lu p. inż. K w ia tkow sk iego . Ź ró d ła  
u rzęd o w e w iadom ościom  tym  sta­
now czo  zaprzeczają .

Proces terorystów 
ukraińskich.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
Z e  L w o w a donoszą , że ak t o- 

skarżenio  przeciw ko sp raw com  i u- 
czestnilrom zam ach ó w  bom bow ych  
p o d czas  osta tn ich  w y p ad k ó w  we 
Lw ow ie , zosta ł  o s ta teczn ie  z a k o ń ­
czony. W  ko ń cu  bież. tyg. w ręczo ­
ny będz ie  oskarżonym . P rzed  są­
dem  o d p o w iad ać  będz ie  17 osób  
cz łonków  U kra ińsk ie j O rganizacji  
W ojskow ej,  w tern 15 ukra ińsk ich  
s tu d en tó w  i rzem ieśln ików  oraz 2 
kobie ty , z k tó rych  jedna  p rzeb y w a 
n a  wolności. A k t  o skarżen ia  s p o ­
rząd zo n y  jes t  w języku  polskim i 
ukraińskim .

Prasa niemiecka o wynikach 
wyborów na Górnym Śląsku.

BERLIN, 2.1V. (Pat). Dzienniki
om aw iając  wyniki osta tn ich  w y b o ­
rów kom unalnych  n a  polskim  G ó r­
nym  Śląsku, podkreś la ją  zgodnie, że 
mimo u trzym ania  do tychczasow ego  
s tanu  posiadan ia  n m ieckiego w 
gr ..ach, m niejszość n iem iecka  s t r a ­
ciła przy  tych w yborach  10 proc. 
głosów. Szczególnie  bo lesn ą  dla 
mniejszości niem ieckiej —  jak  p o d ­
kreś la  „O st-E xpress"  — jest  s tra ta  
d o tychczasow e j w iększości w T ar-  
nowicach.

Projekt zmiany konstytucji 
w. m. Gdańska.

G D A Ń S K , 2.IV. (Pat). N arodow o-
libera lna pai-tja zgłosiła now y w n io ­
sek  w spraw ie  zm iany konstytucji,  
w /g k tórego  sejm gdańsk i m a  być 
rozw iązany  i liczba pos łów  z red u ­
k o w a n a  ze 120 na  72. S en a t  m a 
sk ład ać  się z p rezy d en ta ,  jed n eg o  
w icep rezy d en ta  i 10 sen a to ró w

Ambasador Filipowicz 
o Balfourze.

NOW Y JORK, 2.1 V (Pal). Żydow-i 
ska Agencja Telegraficzna zamieszcza  
następujący telegram z W aszyngtonu;  
W  wywiadzie , udzie lonym  Żydowskiej  
Agencji Telegraficznej, ambasador  
Filipow icz wyraził głęboki żal z p o ­
wodu śmieeri lorda Balfoura. Ambn  
sador F ilipowicz oświadczył: „W  cię­
żkich czadach przedwojennych, które  
przeżywała Polska, Balfour był za w ­
sze naszym  przyjacielem, w ysuw ając  
naprzód sprawę polską. W ysiłki sw o ­
je ukoronow ał on podpisaniem  trakta- 
1 n wersalskiego, który przywrócił Pol  
sce niepodległość. O bywatele polscy  
wyznania m ojżeszow ego przyłączą się 
do żałoby po w ie lk im  brytyjskim  m ę ­
żu stanu także i dlatego, że lord Bal- 
four w im ieniu rządu brytyjskiego zo­
bowiązał się popierać ruch ku u tw o ­
rzeniu żydow skiej narodowej siedziby  
w P alestyn ie1'.

Żegluga poiska na morzu.
GDYNIA, 2.IV. (Pat). Dnia 1 b. 

m. u ruchom iona  zosta ła  regularna  
linja ba łtycka  Żeglugi Polskiej G d y ­
n ia—R y g a —Tallin—Helsingfors, o b ­
sług iw ana przez dw a statki „C ho­
rzów" 1.350 dw. i „T czew " 1.020 
dw. S ta tki te k ażdego  pierw szego  i 
p ię tn as teg o  b ę d ą  odchodziły z Gdyni.

GDYNIA, 2.1 V (Pat). U k o n s ty tu ­
owały się w ładze nowej spółki ż e ­
glugi P olsk iego  T ran sa t lan ty ck ieg o  
T o w arzy s tw a  O k rę to w eg o  na linji 
G d y n ia—A m eryka .  P rezesem  to w a­
rzystw a w ybrano  d y rek to ra  Żeglugi 
Polskiej p. Róm m la, w iceprezesem  
—  p. C hrys tjansena  i naczelnym  d y ­
rek torem  — p. Benisławskiego. P o ­
święcenie i podn ies ien ia  b an d e ry  
polskiej na  s ta tku  „Polonia", k tó re  
m.ało się odbyć  6 b. m., zostało o d ­
łożone do chwili za ła tw ienia  ro zm a­
itych formalności, zw iązanych  z 
p rzejęciem  tej linji. S iedzibą n o w o ­
pow sta łego  tow arzystw a jest Gdynia.

Hojny zapis.
LOND YN, 2.1V, (Pat). Właściciel

znanei fabryki sam ochodów  ang ie l­
skich sir William Morris zapisa ł 200 
tys. f. z dyw idendy , k tó rą  da ła  je ­
go fabryka na cele instytucyj sp o ­
łecznych.

5-go b. m. w Sobotą o godzinie 8-ej wiecz. odbędzie się 

w SALI KONSERWATORJUM (Dominikańrke 3)

koncert Kompozytorski
prof. A. WIELHORSKIEGO
z udziałem p. K. Ś W I Ę C I C K I E J

Pan premjer w gmachu sejmowym.
Wizyty u marszałków.

W czora j w po łudn ie  przybył do gm achu  Sejm u p. p rezes  R ad y  Mi­
n istrów  W ale ry  S ław ek, gdzie  złożył w izyty  m arszałkow i Sejm u D aszy ń ­
sk iem u i m arsza łkow i S en a tu  prof. S zym ańsk iem u.

Co powiedział p. premjer dziennikarzom?
Z kole i  p. p rem je r  przyby ł do K lubu S p raw o zd aw có w  P ar lam en ta r­

nych, p o w itany  przez  cz łonków  za rządu  Klubu.
P a n  p rem je r  ośw iadczy ł co nas tępu je :  „C h arak te r  k aż d eg o  człow ieka 

odbija  się zaw sze n a  jego  pracy. M oje cechy  c h a rak te ru  uw idoczn ią  się 
bardzo  szybko na  s to sunku  moim do P an ó w ,  jak o  p rzedstaw icieli  prasy. 
Ja nie lubię m ówić o swoich zam ierzeniach , dopóki się nie przygo tow ałem  
do ich realizacji. P an o w ie  zaś, d la  zaspoko jen ia  za in te resow ania  czyte lnika 
chcieliby jak  na jw ięce j inform acyj p o d ać  chociażby  n aw e t  w formie p o ­
głoski o tern, co jeszcze  m e i»tnieje, a dop iero  m a  lub m oże  pow stać . 
Nie podzieliłbym  p od  tym  w zględem  tendenc ji  P an ó w . P rzecież P an o w ie  
mogliby znaleźć ogrom ny m aterjał,  nie mniej ciekaw y, a inform ujący 
szeroki ogół czytelników , z dziedziny tych  rzeczy, k tó re  P o lsk a  w swej 
p racy  do o d b u d o w a n ia  się po la tach  niewoli już dokonała .  N p,p raw d ę  
apeluję  do Panów  o w iększą  u w a g ę  dla tej s trony  działalności prasowej,  
a b ę d ą  P an o w ie  mogli pobudzić  najw zniośle jsze uczucie, uczucie dum y 
obyw ateli  p a ń s tw a  z osiągn iętych  w yników ".

Dezyderaty sprawozdawców parlamentarnych.
W odpow iedzi zab ra ł  głos p rezes  K lubu S p raw o zd aw có w  Parlam en­

tarnych  red .  Bazylewski, mówiąc: „Panie P rem jerze ,  dzięku jem y bardzo  
se rdeczn ie  za  zaszczyt jaki n as  spotkał,  jeżćli mi wolno skorzystać  z p ierw ­
szego ze tkn ięc ia  n a sz sg o  z p. p r e m j e r e m — pozw olę  sobie wyrazić ży­
czenie, k tó re  będz ie  za razem  życzen iem  i w szystkich odcieni p ra sy  wśród 
nas  rep rezen to w an e j.  Jes teśm y  K lubem  S p raw o zd aw có w  P arlam en ta rn y ch  
i J  ie chcielibyśm y być  k lubem  S p raw o zd aw có w  B ezrobotnych, jeżeli w 
k o n cepc jach  rząd o w y cn  tak ie  n asze  życzenie  m oże m iec  w t b ę, p ro ­
simy o icgo uw zględn ien ie" .  _

Lakoniczna rozmowa.
N astępn ie  dziemulcarze ' zwrócili się do prem jere  S ław ka z kilku 

pytaniami:
— Czy jes t  us ta lony  p rzypuszczalny  term in rozw iązan ia  Sejmu.
—  T o  mieści się mniej więcej w znanych  p an o m  ośw iadczen iach

posła Jan a  P iłsudskiego; najpierw musi nastąpić uspokojenie w kraju.
—  A  za tem  p. p rem je r  będzie  k o n ty n u o w ał politykę posła  Jana 

Piłsudskiego?
•— Jed e n  człow iek nie m oże w e w szystk ich  form ach k o n ty n u o w tć  

zamiary  drugiego.
— A le rząd  p. p re m ie ra  będz ie  rz ąae m  uspokojen ia
— T o  m ety lko  o d e  m nie zależy.
N a tern zak o ń czo n o  rozm ow ę i upam ię tn iono  ją w spó lną  fotografją.

Dyskusja nad expose Brueninga.
BERLiN, 2.IV (Pat). Dziś o go ­

dzinie 12 w po łudnie  odby ła  się w 
R eichs tagu  dyskusja  n ad  expose  
kanc le rza  Brueninga. O brady  rozpo­
częły się p rzem ów ien iem  socjal-de- 
m okra tycznego  posła  Breitscheida, 
k*óry m otyw ow ał w niosek  swej frakcji 
o w yrażen ie  rządow i kanclerza  B rue­
n inga vo tum  nieufności.

Pos. B reitscheid zapytu je ,  czy 
now y rząd  istotnie zam ierza  pod jąć  
p róbę  w p ro w ad zen ia  w życie p ro ­
gram u agrarnego  t. zw. zielonego

frontu, k tó rego  p rzyw ódca  dr. S< hiele 
zasiada  w g ab :nece. Czy kanclerz  
nie zda je  sobie sp raw y — zapy tu je  
pos. Breischeid — że urzeczyw istn ie­
nie tych  p rob lem atów  m usiałoby d o ­
prow adzić  do rozbicia n iem ieckiego  
sys tem u  trak ta tó w  handlow ych, a w 
p ierw szym  rzędzie  t rak ta tu  f lan e lo ­
w ego  z Polską.

P o se ł  Breitscheid widzi w tern 
wielkie n iebezp ieczeństw o  i ostrzega 
n iem iecką  paTtję ludow ą, ażeby  
m iała się na  baczności.

MożiiwoSć rozwiązania Reichstagu.
BERLIN, 2. IV. (Pat). „V ossische

Z tg ."  donosi, że m ożliwe jes t  roz­
w iązanie R eichs tagu  przez k an c le ­
rza, zanim  jeszcze  na  plenum  p a r ­
lam entu  dojdzie do g łosow ania  nad 
w nioskiem  o vo tum  nieufności dla 
rządu. W y p a d e k  ten  n as tąp .ć  ma,

Gremjalne wystąpienie
G D A Ń SK , 2.IV (Pat). Dziś p rzed

p o łudn iem  w icep rezy d en t  sena tu  
G oehl wręczył p rezyden tow i Sah- 
mowi dek larac ję ,  w której w ice p re ­
zyden t  Coehl i pozostali socjali­
styczni sena to row ie  parlam entarn i 
zgłaszają  sw e us tąp ien ie  na podsta-

Krwawp zajście na granicy.
SOFIA, 2.1 V. (Pał). Bułfi. A g. Teł. Jak sio 

dow iaduj, prasa w w iosce Bogdanowi*, po­
łożon ej w Dobrudży w odległości 5 klni. od 
granicy bułgarsko-rum iiuskicj, doszło do 
krw aw ego słarcia  pom iędzy kolonistam i ru­
m uńskim i u ludnością tubylcza. Spńr m iał 
pow stać z pow odu zajęcia  pastwiska przez 
kolonistów  rum uńskich minus skarg luńnoś* 
bułgarskiej, która upow ażniła w reszcie sp e­
cjalną delegacje do pow iadom ienia prefekta

w Dobrudży o n ieporozum ieniu. P ow róciw ­
s z y  o d  prefekta, d e le g a c i zw oła li zebranie w  
celu pow iadom ienia  ludności o w yniku roz­
m o w y . K oloniści rum uńscy n a p a d l i  j e d n a k  
ua zebranie, przyczem  doszło  do starcia, w 
czasie  którego d w ie  osoby 7. pośród B ułga­
rów zostały zabitr. Pozatem  10 osób m iało  
odnieść c ię ż k ie  ram  i zostało D rz e w ie z io n y e h  
d o  szpitala w D o b r ie z .

WiADCMOSCI Z KOWNA
MEMORJAŁ LUDOWCÓW W SPRAW IE
KRYTYCZNEJ SYTUACJI WŁOŚCIAN.
W  d n ia c h  o s ta tn ich  d e legac ja  lu d o w có w  

odwiedzi ła  p re m je ra  T ubelisa  i do ręczy ła  mu 
n iem o r ja l  o sy tuac j i  g o sp o d a rk i  ro ln e j  w L i ­
twie  p ó łn o cn e j .  M em orja ł  w skazu je ,  iż w 
zw iązk u  z n ieu ro d z a je m ,  j ak i  d o tk n ą ł  te p o ­
lać k ra ju ,  w łośc ian ie  są o b a rcz en i  d ługam i 
i z n a jd u ją  się w  re k u  l ichw ia rzy ,  k tó rym  p l ą ­
cą  do 72 proc.  za  pożyczki.  Z apom oga,  ja k ą  
p rz y z n a ł  rz ą d  p o sz k o d o w a n y m  ro ln ik o m , nie 
jes t  dosta teczna .  W ło ś c ian o m  -wypadłoby 
sp rz ed a ć  3 -k ro tn ą  i lość  zboża, j a k ą  sp rz e d a ­
ją  coroczn ie ,  a b y  móc, p o k ry ć  swe długi.

SPŁAW  LASU NIEMNEM.
W  tych d n iac h  m a  się rozpocząć  spław 

an i  n a  N iem nie  i W ilji .

ZŁAGODZENIE USTROJU W IĘZIENNEGO.
L itewski  gab ine t  m in is t ró w  ro z w a ż a  w  

chwili  obecne j  n o w ą  u s taw ę  o w ięzien iach .  
N owa u s ta w a  p rz e w id u je  z łagodzenie  u s t r o ­
ju  w ięz iennego  d l a  sk a z a n y c h  n a  n iew ie lk ie  
te rm in y  p rzes tęp có w  po l i tycznych  i k r y m i ­
na lnych .

ROZBUDOWA NA UITW IE W 1929 R.
Lit. m in is te r s tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  

o p raco w a ło  już  s ta tys tykę  b u d o w n ic tw a  1929 
r. Ogółem zb u d o w an o  kośc io łów  i in n y ch  d o ­
m ó w  m odli tw y  17, g m ac h ó w  u ż y tk u  spo łecz­
nego  32, b u d y n k ó w  p rzed s ięb io rs tw  160 d o ­
m ó w  m iesz k a ln y c h  w m ia s ta c h  i m ia s te cz ­
k a ch  1466, z ab u d o w a ń  g o sp o d a rczy ch  1097, 
d o m ó w  m iesz k a ln y c h  n a  wsi 5116, z a b u d o ­
w a ń  gospod a rczy ch  8947 m o stó w  1126, d r e ­
w n ia n y ch  i 2732 be to n o w y ch .  Z b u d o w a n o  8 
n o w y c h  p rzy tu łków ,  l l k l i n i k  i 24 rzeźnie .  
P o z a te m  zostało  n a p r a w io n y c h  253 szkół  
m ie jsk ich  i 48 rząd o w y c h .  W a r to ść  zb u d o ­
w a n y ch  b u d y n k ó w  p r y w a tn y c h  o sz a co w a n a  
je s t  n ą  su m ę  65 m ii j .  lit.

SPRZEDAZ GOSPODARSTW  
OBCOKRAJOWCÓW

Lit.  m in is te r s tw o  ro ln ic tw a  podaje ,  iż na  
m o cy  u s ta w y  o  re fo rm ie  ro ln e j ,  17 b. m. b ę ­
dą  sp rz ed a n e  z p rz e ta rg ó w  g o sp o d a rs tw a ,  j a ­
k ie  n a leża ły  do  o b c o k ra jo w c ó w .  O b jek tem  
sp rzed aży  jes t  ziemia,  las,  łąki,  z a b u d o w a n ia  
i I. d. Sp rz e d aw a n e  g o sp o d a rs tw a  z n a jd u ją  
się w p o w ia ta ch  pon iew iesk im , r a k is zk o w -  
skim , w i lk o m ie rsk im  i k re ty n g o w sk im .
DZIAŁALNOŚĆ „ZWIĄZKU ODZYSKANIA 

WILNA*4.
. . i ły la s"  czyni p rzeg ląd  p rac  . .Związku  

O d zy sk an ia  W iln a " :  Na w y s taw ie  ro ln icze j  
w Kow nie  z o s tan ą  w y s taw io n e  w y d a w n ic tw a  
Z w iązk u  i będzie  się  o d b y w a ła  p r o p a g a n d a  
idei o d zy sk an ia  W iln a .  P r e n u m e r a ta  o rg a n u  
Zw iązku  „Musu W iln iu s1' w z ras ta ,  p ie rw sze  
tegoroczne  n u m ery  p ism a  są  już  w y c ze rp a n e  
Is tn ie je  p ro jek t  założen ia  b a n k u  o d zy sk an ia  
W ilna .  W k r ó tc e  uk aże  się n a  p ó łk ach  k s ię ­
g a rsk ich  „Golgota  W iln a "  B. Szemisa.  W  dru  
ku lub  p rzy g o to w an iu  są n a s t ę p u ją , e  J z ic ta ;  
d r a m a t  M. W a j tk u s a ,  „ W i ln o  n a sz e “, . .P rze ­
bieg po lon izac j i  W i leń szczy zn y "  P. Rusee- 
kasa  i „Św. Kazim ierz ,  kró lew icz  l i tewski"  
kan.  .I. Tum asa .

o ile j J6zeze dziś rząd dojdzie do 
p rzekonan ia ,  iż w niosek  socjalistów 
uzyska większość. W ed łu g  k o n s ty ­
tucji niem ieckiej bowiem  gabinet, 
k tó rem u  R eichstag  wyraził -votum 
nieufności, musi ustąpić,

' ' j

z Senatu Gdańskiego.
wie uchw ały  socja ldem okratyczne j 
frakcji se jm u gdańskiego . A n a lo ­
giczne oświadczenie złożyli cz łon­
kow ie grupy liberalnej sen. Jeve- 
lowsky i sena to rka  R ich terow a, k tó ­
rzy również ustąpili.

Katastrofy lotnicze.
W O N ',  2.1 V. i Pal).  Sam olo t  w o jskow y w gleniu, zaś  s ie rżan t  odniósł  lekkie rany .  

chwili  s ta r tu  zapa li ł  sic. Ze zn a jd u jąc y ch  sic  PERPIGNAN, 2.IV. (Pali.  Spad ł  do m orza
w nim w ojskow ych  jeden żolnrerz uległ zwę- h y d ro p lan .  przyczem  2 osoby poniosły  śm ierć

Walka w łonie frakcji 
niemiecko - narodowej 

nierozstrzygnięta.
BERLIN, 2.IV (Pat). W a lk a  w ło ­

nie frakcji n iem iecko-narodow ej,  od  
k tórej s tanow iska  zależy przyjęcie, 
lub też odrzucen ie  vo tun  nieufności 
dla gab ine tu  kanc le rza  Brueninga, 

^dotychczas jest n ierozstrzygnięta .  
Zw olenn icy  H u g e n b e rg a  p rą  za wszel­
ką  cenę  do rozw iązan ia  R eichs tagu
i rozpisan ia  now ych w yborów .

O bóz min. Schielego dom aga się 
na tom ias t  poparc ia  rządu  Jak d a ­
lece agrarjusze  ze w schodnich pro- 
wincyj niem ieckich żądają  ' uznania  
gab ine tu  Brueninga, św iadczy fakt,
i i  dzisiaj zjawiła się u p rzew odn i­
czącego  partji n iemiecko-ntirodow ej 
H u g e n b e rg a  d e legac ja ,  sk łada jąca  
s-tję z by łego  n a d p re z y d e n ta  P rus  
W schodnich  von  Batockiego  i p r e ­
zesa  rady naczelnej n iem ieckich or- 
ganizacyj rolniczych B randesa, p re ­
zesa  izby rolniczej Pom orza  p r u ­
skiego von  F lem minga, oraz zn an eg o  
agraróisza prusk iego  O ldenburg -  
Januschau , prosząc, żeby frakcja 
n iem iecko  narodow a p opar ła  nowy 
rząd  niemiecki. P oparc ie  to uzależnił 
H u g en b erg  od  uw zględnien ia p e w ­
nych w ym agań , które zak o m u n ik o ­
w ano niezwłocznie kanclerzowi.

H u g en b erg  do m ag a  się m iędzy  
innem i odpow iedzi,  czy kanclerz  
zgodziłby się nć odrzucen ie  um ow y 
handlow ej z Polską, czy gotów  jest 
dać gw arancje ,  iż m ora to rjum  dla 
rolnictwa w schodnich  prow incyj 
Rzeszy zostanie ogłoszone, czy rząd 
zgodzi się wstawić ponow nie  do 
b u d że tu  p ierw szą  ra tę  na b udow ę 
p ancern ika  „B“ i czy za rządzen ia  
min. S ew eringa  przeciw ko T uryngii  
zos taną  cofnięte.

O  odpow iedzi kanc le rza  B ruen in­
ga na te p y tan ia  do tychczas  oficjal­
nie nic nie w iadom o. Z n a n e  jest 
tylko to, że kanclerz  odrzucił z c a ­
łą s tanow czośc ią  p ropozycję  p rz e d ­
stawicieli frakcji n iem ieckornarodo- 
wej o odroczenie g łosow ania  nad  
Votum nieufności do dn ia  12 kwietnia .

Kto wygrał?
W A R S Z A W A , 2.IV. (Pat.) Dziś 

w 23-cim dniu ciągnienia 5-ej klasy 
20 tej Polskiej P ań s tw o w ej  Loterji 
N asow ej główniejsze w ygrane p a ­
dły na  num ery  nas tępu jące :  60 tys. 
zł. —  Nr. 191.697, po 10 tys. zł. —  
10,992. 95.838. 208.36y, d o  5 tys. zł. 
— 123.61! i 172.560.
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Wileński Głos Akademika.
WłGcząrtzy,

KiuD W łóczęgów  W ileńskich b ez­
sprzecznie  należy do rzędu  organi- 
zacyj akadem ick ich ,  o k tó rych  d u ­
żo się mówi, często  się w spom ina, 
ale  wie się d o p ra w d y  bardzo  m ało  
i n iedok ładn ie . W inni sa tem u  sami 
w łóczędzy , z jednej strony nietro- 
szczący się zbytnio  o opinję , jaką 
m ają  o klubie „laicy z drugiej — 
inform ujący zgoła n iedok ładn ie  o 
swej organizacji. W  rezultacie z a ­
chodzi ca łe  m nós tw o  nieporozum ień, 
k tórych  ofiarą p a d a  Klub, to u w a ­
żany  za  jak ą ś  n iem al filantropijną, 
to  znów  zgoła  ba łag an ia rsk ą  o rg a ­
nizację; p roponu je  się w ięc  K lubo­
wi udzia ł  w jakiejś kweście, lub z a ­
ch ę c a  się do jak ichś  uhcznikow skich 
dem opstracy j,  op ie ra jąc  się na  a r­
gum encie  „bo to wy je ś te ś c :e włó, 
cz ed zy "—lub jeszcze dodając  „w am  
to u jdzie". Z  takich w yp ad k ó w  wi­
dać, że włóczędzy po trzebu ją  ko ­
n iecznie jakiejś „oficjalnej in terpre- 
t a c i " ,  u rzędow ego  k om en tarza .  K o­
rzys ta jąc  z gościnności łam ów  „Glo 
su A k ad em ik a"  p ra g n ę  dać tu tak ą  
właśnie in te rp re tacy jn ą  no ta tkę .

A kadem ick i  Klub w łóczęgów  W i­
leńsk ich  (bo is tn ie je ,  i n ieakadem i- 
cki') m a sw oją historję i swoją t r a ­
dycję,  ale bezw zględn ie  nie należy 
do organizacyj tradycjonalis tycznycb , 
skostn ia łych  w sw ych form ach lub 
ususach. T o , co jeszcze  wczoraj by ­
ło form ą czy m e to d ą  klubow ą, ju ­
tro  m oże  być zra m ione i p o rzuco ­
ne. Klub jes t  o rganizacją ,  a raczej 
o rgan izm em  jeszcze bardzo  m łodym, 
ba rd zo  żyw ym, k roczącym  po  d ro ­
dze ciągłych poszuk iw ań  i dotarć . 
N iety lko t. zw. w łóczęga fizyczna 
j j s t  formą, w której szuka ujścia 
„duch  w łó częg o w sk i”, Klub istnieje 
też  w łóczęga duchow a, dążen ie  do 
o d k ry ć  w dziedzinie  w łasnych  p rze ­
żyć w ew nętrznych , czyhan ie  na  
sw ego  Boga, sw oją  na jg łębszą  p ra ­
w dę . Nie znaczy  to jednak , aby  Ide­
ologia Klubu od rzucała  dogm aty , 
narzuca ła  cz łonkom  jakiee deisty- 
czne  czy wolnomyślicielskie n a s ta ­
wienie; broń  łoże! W  klubie jes t  
m iejsce dla każd eg o  —  dla ch rze ­
ścijanina, m ahom etan ina ,  w olnom y­
śliciela, jes t  m iejsce dla re p re z e n ­
tan ta  k ażd eg o  p rzek o n an ia  czy to 
religijnego, czy politycznego. 1 nie 
jaka* obo ję tność  spo łeczna  czy re ­
ligijna, nie jakiś indyferen tyzm  jest

p rzyczyną  tego s tanow iska  — ale 
w ielka  wiara, w ielka  pew ność , że 
istnieje b ra te rs tw o  myśli i czynów 
wszystkich m łodych, „w łóczęgów - 
skich", duchów , że m o żn a  zawsze 
znaleźć w spó lną  p łaszczyznę  p o ro ­
zum ienia  poza  polityką, po  za tem , 
co różni, a nie zbliża.

Klub poczy tu je  sobie za  -b e z ­
sp rzeczną  zasługę, że należąc  do  
organizacy, o cha rak te rze  to w arzy ­
skim, nigdy z życiem  akadem ick iem  
nie zrywa, przeciwnie, idzie m u na 
spotkanie , nie u w aża  swoich ko le­
gów n iew łóczęgów  za  coś go rsze­
go, za  upośledzonycl •

W łó częg ó w  w *. ifnie nie jest 
dużo  — razem  z urlopuikarni 25, 
a  p rzyzna każdy , że zda je  się, iż 
jes t  tego  znaczn ie  więcej W łó czę ­
gów  w szędzie  jes t  pe łno ,  wszędzie 
się uw ijają  i — ob jek tyw nie  s tw ier­
dzając — robią dosyć dużo. W Z a ­
r z ą d z i  B ra tn iaka  — dw óch, w A. 
Z. Sie na s tanow iskach  k ierow ni­
czych — trzech, a m oże i wiecei. 
w kołach  nau k o w y ch  — nnóstw o , 
r .erna zresz tą  w U. S B, tatffcn 
organizacyj w k tó rychby  m e było 
włóczęgów (z w yjątk iem  korooracyj,  
co do k tó rych  Klub nie zajm uje 
s tanow iska  wrogiego, lecz uw aża, iż 
należenie  i do  K lubu i do k o rp o ­
racji to dw a grzyby w barszczu).

KIud Włóczęgów jes t  w te m  szczę 
śliwem położeniu , iż n a  zarzut s a ­
m ochw als tw a m oże odpow iedz ieć  
w y leg itym ow aniem  się n ie ty lko z a ­
sługam i czlonkow, lecz w yczynam . 
całej organizacji. K lub zrobił w roku  
ubiegłym  T y d z ie ń  S am ow ysta rcza l­
ności, w tym  roku  w espo l  z C echem  
św. Ł u k a s z a  Szopkę ,  la tem  przybył 
d ro g ą  w s d n ą  do  P o zn an ia  n a  P  ^ K 
(dwie w ypraw y, z tych  jed n a  zd o ­
była nag ro d ę  za najd łuższą w yciecz­
kę w oar.ą  w s e z o n u ) ,  a te raz  o rg a ­
nizuje kilka im prez o cha rak te rze  
ogolno-akadem ickim , o k tó ry ch  n ie­
baw em  oznajm i ko legom  akaderru 
kom. M niejsza  z resztą  o dow  ody 
„spraw ności"  i użyteczności s d o -  
łecznej Klubu. O  to nam  nie chodzi.

Chodzi nam  o n iezm arnow an ie  
młodości, o w ydobyc ie  z niej maxi 
m um  radości i szczęścia; chód zi o 
w ejście  w życie z uśmiec j i d . z ja sną  
m yślą  i wielkim harte-n, k tó re  tylko 
p rzy ro d a  i w iara w ludzi dać  potrafi.

Wyga.

Echa „Sadu nad średniowieczem".
Z e  wystawiony 20  m arca w ta l ’ 

Ś n iad eck ich  „Sąd  n ad  średeuowie- 
c e m “ poruszy ł kw estję  is to tn ie  ży­
w o tn ą  i in te re su jącą  szeroki ogć 
św iadczą  te  w szystkie  głosy, k tóre  
się odezw ały .  T o  t s ż  serdeczn ie  im 
dzięku jem y  nietylko za  cen n e  i cie­
k aw e  uwagi o sam em  w ystaw ieniu  
i op racow an iu  m ater ja lu , lecz tak że  
za ów d o w ó d  praw dziw ej ży w o tn o ­
ści kwostji, co obchodz i nas  w d a ­
nej chwili najbardziej.

Lecz  nie poto  za jm ujem y szpalty  
gościnnego „G łosu A k a d em ik a " ,  by 
w yp isyw ać  brzm iące  podz iękow ania  
C hoć to m oże n iebardzo  w ypada ,  
chcem y  i my zab rać  głos w to c z ą - ,  
ce j  się dyskusji — czas  jes t  p ew n e  
rzeczy wyjaśnić, zdać  sobie z nich 
sp raw ę  jak  najdokładniej.

T rz e b a  sobie po pierw sze d o ­
b rze  uświadom ić, że  Sąd  czw artko ­
wy był sąd em  drugiej instancji. P ie r ­
w sza  w yda ła  w y ro k  daw n o  — w y­
rok  bezw zg lędnego  p o tęp ien ia  — 
s ta ło  się to  w ep o ce  du m n ie  się 
zw ące j  ep o k ą  O św iecenia .

M ożna  za ryzykow ać tw ierdzenie , 
że  dziś walczą ze sobą  dwie ep o k i— 
e p o k a  dum y i e p o k a  pokory — 
O św iecen ie  i średniow iecze. W alkę 
tę  w idzimy dziś zupełn ie  w yraźnie, 
więcej — b ierzem y w niej udział — 
my wszyscy, w szyscy bez  wyjątku.
I d la tego  t iz eb a  się decydow ać :  „Na 
t ę  albo na  tam tą  stronę".

O św iecen ie  m a  o g rom ne  „fory* 
z tego  p ros tego  pow odu , że jes t  
bliższe nas, że siad św ieższy m o­

cniej odbija  n i ż  d a w n y .  V.Gbcc 
O św iecen ia  jeszcze  nie zd o b y ­
liśmy się n a  objek tyw izm , jeszcze 
w nim tkwim y, mimo, że R o m an ­
tyzm  usiłował zrzucić w iążące lu­
d zkość  jarzm o — nieste ty , nić mógł 
tego  uczynić, gdyż nie miał w 
swym  ego tycznym  induw idualizm ie 
dość  na  to siły. Dzień dzisiejszy jest 
jeszcze  kontynuacji*, O św iecenia , 
choć  dziś zjawiło się w śród  nas  i 
średniow iecze . Dziś widzimy dokoła 
siebie — a  n aw e t  w sobie —  dwie 
strony, dw ie  postaci:  w span ia łą ,
d u m n ą ,  rzu ca jącą  n a  inne  epoki 
oskarżen ie  postać  O św iecen ia  i wciąż 
jeszcze  b ron iące  się średn iow ie­
cze.

C z y i  je szce  nie rozumiecie? Czy 
jeszcze  nie zda jecie  sobie  sp raw y  
z tego , kogo  sądziliśmy n a  czw ar­
tkow ym  sądzie? N a kogo wydal; my 
wyrok? j

Nie jeszcze ? W ięc  idźmy dalej. 
Czyż dziś, d o n ied aw n a  nieśmiało 
bron iące  się ś redniow iecze sam o  nie 
przechodzi do  ataku? Czy iego ide- 
ały, jego postulaty , jego d ążen ia  ni*; 
s ta ją  się dziś coraz bardziej aktualne? 
Nie chodzi tu oczywiście o p rzeb ra ­
nie się w czerw ony  stroi ś redn io ­
wieczny i wejście w gotyckie okno, 
ale o średniow izczne nastawienie  i 
ustosunkowanie się w obec  całego ży ­
cia. T o  jes t  n aw ro tem  do śred n io ­
w iecza (a idea ł  „społecznej woli p ra ­
cy" zna lazby  się w epoce, ^:tóra p r a ­
cę ob o k  m odlitw y uw a^ału  za na j­
wyższy ś rodek  d o sk o n a len ia  się, n a ­

w et bez „latarki w ręku") ,— to, a  nie 
co innego.

O św iecen ie  nie us tępuje . O św ie ­
cenie w dalszym  ciągu p o w tarza  do 
dziś d n ia :  ciemnota...  tortury... b a r ­
barzy ń s tw o  — ciemnota... tortury... 
barbarzyństw o...  — ciemnota...  to r tu ­
ry... barbarzy  stwo... — ciemnota... 
tortury... barbarzyństw o...  lecz n au k a  
zaczyna  się o trząsać  z togo w ahan ia , 
n au ce  nie im ponu je  tak  bardzo  roz­
kw it technik i tylko, n au k a  zdobvw-i 
się n a  istotny objektywizm . I s tąd  
n a  czw artkow em  widow isku  tram p, 
ten  bezkry tyczny  wielbiciel X X  w. 
woła do rycerza  (który  nb. w cale  
nie w yszed ł z za  kotar,  z pow o d u  
hecy  ze strojem): „dośi: n am  sen ty ­
m en ta lnych  g łó w “, on m a tego  dość, 
on, „całego świata  obyw ate l" .  A le 
n o w oczesny  uczony  jes t  ipokojniej- 
szy — ten  wic, że jes t  tylko k o n ty ­
nua to rem  średniow iecza , ten  w y c ią ­
ga do ś redn iow iecznego  m nicha b ra ­
te rsk ą  dłoń.

„Daj d łoń  —
T o  dłoń  p o d a ją  dw ie  ep o k i—u cz o ­

ny n ow oczesny  i średniow ieczny 
b ra t" .  J

A  przepaść , k tó rą  w yk o p a ło  p o ­
m iędzy tymi „braćm i" O św iecen ie?  
P rzepaść  ta  nie jes t  już nie do p rz e ­
bycia. N ad  nią unosi się w spania ły  
sta low y most, m ost zb u d o w an y  przez 
wiek XX, most, k tó rym  każdy  k to  
chce m oże przejść n a  tam tą  stronę.

Lecz trzeba  go pokazać .  T rz e b a  
pokazać, że istotnie p rzep aść  O św ie­
cenia  nie jes t  nie do przebycia. T rz e  
La zrzucić bielnto z oczu, t rzeba  spo j­
rzeć  t rzeźw o n a  odw ieczne  a rg u m e n ­
ty — ciemnota...  tortury... b a rb a rz y ń ­
stw o .. T rz e b a  udow odnić ,  że  są  one 
p ły tk ie  i bez treściw e. A le  jakP

O to  pozw ólm y, niech sam o O św ie ­
cenie  mówi. N iech dziś w X X  w ie­
ku  Dotrafi zniesławić średniowiecz'*, 
jak to  robiło do tychczas . Pozw ólm y, 
niech przem aw ia.

O rgan iza to row ie  czw artku sicru- 
pu la tn ie  i nie po dy le tancku  zebrali 
zarzu ty  Ośw iecenia . P ro k u ra to r  p o ­
trafił do skona le  je  wygłosić. A le cóż.., 
zarzu ty  te  były niczem, zarzuty  te 
ściągnęły  nań  tylko podejrzen ie ,  iż 
„został p rzekup iony  przez  ś redn io ­
w iecze" . Gorzki i bezw zględny  w yrok 
wydali zebran i przeciw  sądow i d o ­
tychczasow em u. M oże w iększość nie 
zdaw ała  sobie n aw e t  sDrawy, że 
istotnie o sk arżo n y m  by ł prokurator.  
Słowo, k tó re  niemal n a  począ tku  
rzuciło śrcdn iow .ecze  m e  było pus 
tym, re to rycznym  frazesem :

— „T eraz  my rzpeam y rękaw icę. 
A  ty. oskarżycielu , b roń  się!*' ■

I bronił się, jak  uimal. A  nie 
obronił się d latego, 41 że  istotnie: 
dotychczasowy sad o średniowieczu byś 
dyletancki.

N a zak o ń czen ie  króciutki* o p o ­
w iadanko . O to  p rzed  o rgan izow a­
niem  w idow iska ied en  z o rgan iza­
to rów  by ł u p ew n eg o  w ybitnego  
wileńskiego znaw cy  tea tru  z p rośbą  
o uwagi. Ó w  tea tro log  udzielił nan. 
sze regu  rad  i w skazów ek , 5 k tórych  
je d n ą  dobrze  zapam ięta liśm y i w y­
korzysta liśm y. N asz d o ra d ca  p o w ie ­
dział: „Pam iętajcie ,  że w tea trze  nie 
m o żn a  w szystk iego  pow iedz ieć  od- 
razu  i jasno, bo  publiczność n ie ­
tylko się nie przejm ie  lecz Dędzie 
się nudzić. T rz e b a  za,ść z drugiej 
strony, t rzeba publiczność popros tu  
nabrać .  N iech publiczność ' się zdaje, 
że  myśli ona o jednem , a  w istocie 
myśli o czem  innem . N iech  w yda 
w yrok  nie o tem, o czem  w yrok m a 
być  w y d an y  oficjalnie. Inaczej nie 
d a  uię tego  zrobić".

P osłuchaliśm y. I wyrok zo . ta ł  
w jrdany w całej surowości. W y d a łu  
go czw artkow a publicznoi . 1 w ydały  
późnie jsze  recen f je .  T o  też. mimo 
tysiąca uchybień, o k tó rych  m y sa ­
mi w iem y najlepiej, m imo szeregu  
p o tk n ięć  się i n iedociągnięć, u w a­
żam y, że czw artek  zasadn iczo  się 
udał. S py tac ie  dlaczego? — gdyż c - 1 
g łów ny  został w całości osiągnięty.

Antoni Oołuoiew.
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T e a t r . Lutnia“.99
Biedny B okser, farsa sarm acko - amerykańska w 3-ch aktach, napisał Wła­

dysław  Sm óiskl, student prawa Uniwersytetu W arszawskiego.

są  dom inujące , do  tego stopu .a  że 
s fa tygow ana „zużyta"  o to m an a  i k u ­
la na  sznurku  (jakoś b. dziwnie n a ­
zyw ana),  s łużąca  do ćw .czeń  b o k se r ­
skich, odeg ryw ają  k ap ita ln ą  rolę na  
b ieg  w ypadków .

Z a w sz e  w szystkie  historie  cyga-  
nerji s tudenck ie j  i a r tys tycznej mia­
ły wielkie pow odzen ie :  od n ieśm ier­
te lnych  scen  M urgera, T e j  T rzeć  ej 
S ienkiew icza, s tu d en tó w  P ru sa  (w 
L alce . now elach) ciotki Karoli, Fle- 
d e rm an sa  i Bettel s tuden ta ,  Miłość, 
m łodość i aw an tu ra  Chojnackiego , 
w szystko  co było roz juszonym , roz­
p ę ta n y m  tem p e ram en tem  młodości, 
zna jdyw ało  łaskę  w oczach  publicz­
ności. Mogli się młodzi w.sielcy z n ę ­
cać n ad  stróżkami, gospodyniam i, 
kam ienicznik iem  i policajem, każdy  
m usiał się w k o ń cu  uśmiać. Bo jeśli 
w tym  wieku nie w ybrzeża  energja ,  
choćby  się ek sp e n so w a ła  najgłupiej, 
to skąd  jej s tarczy  n a  trudy  i z a ­
w ody  życia?

D op raw d y  że dyr. Z elw erow icz  
m a  specjalny dar d o p ingow an ia  p u ­
bliczności wileńskiej! S ensac ja  za 
sensac ją ,  nowości gonią now c» .i ,  
jes teśm y  w „kursie"  repertuarów  s to ­
łecznych , a po n iew aż  to w szystko 
g ra  się b ez  suflera, w ięc trzeba j a ­
kichś super la tyw ów  użyć, by o k re ­
ślić n ieb y w ałą  sp raw ność  grv ar ty­
stów , ich pam ięć , sw obodę  w o p e ­
row aniu  tekstan*' sztuk, tak  przy­
sw ojonych , że s łuchacz  i widz z a ­
trac a  abso lu tn ie  po jęcie ,  że to jes t  
g ra , desk i i scena, tylko widzi i sły­
szy  bezpośredn io  o d cz u w an e  zd a­
rzenia  I kolejno reżyserzy  zdają
egzam in. P o  św ietnym  w prost  Broad 
w a y ’u (p. W asi.ewski), po  fa ta ln ie  
p o p su ty m  przez au to rów  dobrym  
tem ac ie  Miłość i Pięść, p. Z ie m b iń ­
ski dał ra d ę  szam pańsk ie j  farsie s tu ­
d enck ie j ,  p ie rw ocinach  najm łodszej 
Polski, w osobie  p. Smólskiego. 
W łaśc iw ie  to tej farsie należy  się 
ty tu ł  Miłość i Pięść, bo te  m otyw y

W przew idyw aniu , rnożc często 
tylko in s tynk tow em , tej ew en tu a ln o ­
ści, pół w ieku  tem u  robiła młodzież 
u nas  zapas  intelektu , (sto lat tem u  
ład o w ała  się uczuciem), dziś w y ra ­
bia sobie m uskuły  i s łę. Ujarzmić, 
chocoy  kuchark ' (nic to, zapraw iw  
szy się d ad  ą rady  B otokundom ) 
p r a ć . . .  choćby żydków  dłużników  
i m ężów  uw iedzionych  żon, kpić  w 
żyw e oczy wszystkim, .e ro ryzow ac 
otoczenie, psie  figle stroić i n ac ią­
gać kogo się da  . . .  A  w szystko  na 
wesoło.

D aleko  pozosta łe  t rag ed je  p o k o ­
len ia z Sieci Kisielewskiego, p o nure  
p ijaństw a, w yczerpu jące  k o n sp ira ­
cje. „Lu! Na całego bracie, w m or­
d ę  każdego , kto  na  d rodze  stoi". 
F a rsa  p. Srr alskiego m a  dużo  cie­
kaw szych , niż m iew a zw ykle tego 
rodzaju  sztuka, e lem entów  M ożna 
ją d w ojako  roz łożyć  i u k az ać  jej 
p o d w ó jn e  oblicze. W ięc g ro m ad a  
sp ry tn y ch  bubków , rozw ydrzonych  
ero tyczn ie  jako  psi w m aju, p rze ­
w raca jących  k aż d ą  ko b ie tę  na meble, 
m ów iących  dużo  o tem i um awia- 
■ących się który, na  ile godzin  za j­
m uje do tego  in te resu  p o k ó j-  m ie­
szkanie t rzech  M uszk ie terów  czy

Sukcesy Emila Młynarskiego.
F IL A D E L rjA , 2.IV. (Pat).  Z n a n y

d y ry g en t  polski, były d y rek to r  O p e ­
ry W arszaw skiej, Emil M łynarski 
dyrygow ał jako  gość s ław ną filadel­
fijską ork iestrą  sym foniczną, której 
s ta łym  d y ry g en tem  jest też  P o lak  
L eopo ld  Stokowsici. , Prasa bardzo  
przychyln ie  ocen iła  w ystęp  M ły ra r -  
skiego. S tow arzyszen ie  pań , op iek u ­
jące  sie o rk ies trą  filadelfijską, w y ­
dało  na  cześć dyr. M łynarsk iego  
śn iadan ie  k tó re  zaszczycił sw ą obe^. 
nością  am b asad o r  Rzeczypospolite j 
p. T y tu s  Filipowicz.
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Czwarty pobór młodzieży 00 
organizacyj faszystowskich.

R Z Y M , 2.1V. (Pat). W ie lka  r t d a
faszys tow ska  ustaliła p rogram  ' u ro ­
czystości 4-go poboru  m łodzieży dc i 
organizacyj faszystowskich. Ministei 
w ychow an ia  oświadczył, że tego 
roczny k o n ty n g en t  1 p rzekroczy  9G 
tysięcy cz łonków  now ych przed 
szkoli i 110 tysięcy now ych człon 
ków organizacji młodzież;, „Balilla , 
podczas  gdy w .o k u  1927 lość 
cz łonków  przedszkoli w y n o sd a  47 
tysięcy, a zw .ązku  aflilla 60 ys.ę 
cy. R a d a  postanow iła,  że p o b o r  ma 
od b y w ać  się pod hacłem  m orza, w 
celu zwrócę. uw agi m łodzieży w 
k ierunku  p rob lem a tów  morskich.

Spra\ 'ozdanie z Komitetu 
Woj. Pomocy P- M. A.

O dbytu  się zwyczajna  w a ln a  I zgro 
m idzenie  c z łonków  K o m ite tu  P o m u c y  Mlo- 
tzieżv A kadem ickie j.  P o  zaga jen iu  p rzez  pre- 
zesa io iń i te lu ,  p. w o jew o d i  fiaczkiewrcza 
:ebranie  uczcili  p r z e z  .powstanie  pamięć- im a -  

r łe«o w l is tonadzu?  r.  un .  cz.lo.nk. w y d z ia łu  
vykonaw czego  K om ite tu  ś. p W ik to r a  Nie-

w odnicznńskiego. -
-Dalszym o b r a d o m  przew odniczy ł  .IM r e k ­

tor ks. p ro f .  F a lk o w sk i  z a p ra sz a jąc  do  Rio i u 
n e rz y d ia ln e g o  ró w n ież  ks. Biskupi. Micnal- 
kiew icza ,  p. w icew o jew o d ę  Kirlikli.sa p. pre  
z den ta  m ia s ta  Fo le jew sk i  ;go o ra z  delegat. ,  
R ad y  Naczelnej  z W a rsz a w y  p. Bobo wskiego.

' w ygłoszonego  przez  p. w o je w o d ę  R..cz- 
k iew icza  sp ra w o z d a n ia  z d z ia ła lnośc i  w y ­
d z ia łu  w y k o n aw czeg o  w y n ik a ,  ze Kom ite t  
ro z w in ą ł  w  r o k u  u b ieg łym  n a d zw y c z a j  o w o c ­
n ą  d  iała lność,  k tó re j  re zu l ta te m  jes t  n ie s ły ­
c h a n ie  d o n io s ła  d la  m łodzieży ak ad e m ic k ie j  
ins ty tuc ja ,  k o lo n ja  w y p o c zy n k o w a  w  b r a ­
c iszkach ,  k tó r a  j u i  w  teg o ro c zn y m  sezonu- 
le tn im  b ęd z ie  o d d a n a  d o  u ż y tk u  m lo d n e z y .  
Koszt u rz ąd z en ia  tej ko lon ji  w ynos i  lOO.OOu 
z łotych, » czego po łow ę  w y d a n o  juz  w  r o k u
1929, zaś d ru g a  p o łow a  w s ta w io n a  jes t  do  
p re l im in a rz a  n a  ro k  b ieżący .  Na p o n ry c ie  p< 
w yższych  kosz tów  złożyły się fundusze ,  p o ­
wstałe  w p ierw szym  rzędzie, dzięki  o f i i m i t  
ci spo łeczeńs tw a  w ileńsk iego  w  czasie ze^ 7' 
ło ro -zn e g o  T y g o d n ia  A kadem ika ,  k tóry  d a l  
16.630 z łotych czystego d o ch o d u  da le j  p o s­
pieszyło  K om ite tow i  z w y d a t n a  zomocą m i ­
n is te r s tw o  W . R. i O. P. kw ot i  20.000 zł., m i ­
n is te rs tw o  p ra c y  i op iek i  spo łecznej  kwotą 
H 000 -a d s  n a cz e ln a  d o  sp ra w  nom ocy  
m łodz ieży  a k a d e m ic k ie j  w W a rsz a w ie  k w o ­
tą  2.500 zt. i  i .  d.  U roczys tość  o tw a rc ia  ko lo  
xiji w Legaciszkacb  w cze rw c u  r. b. z aszczy ­
cić m a  sw ą  obecn o śc ią  P a n  P re z y d en t  e- 
c zypospoli te j .  Kom ite t  udz ie l i ł  w  m in io n y m  
r o k u  B ra tn ie j  P o m o cy  w W iln ie  kw otę  w su ­
m ie  5.230 n a  d o r a ź n ą  pom oc.

: Z e b ra n ie  p rz y ję ło  d o  w iad o m o śc i  sp ra  
w o z d an ie  w y d z ia łu  i  na  w n iosek  kom is j i  r e ­
w izy jne j ,  p rz ed ło żo n y  przez  iprezesa J a n a  M a­
łeckiego udzie l i ło  w ydz ia łow i  w y k o n a w c z e ­
m u  ab só lu to r ju m .  Z a tw ie rd zo n o  ró w n ież  spra  
w o z d a n ie  z T y g o d n ia  A k a d em ik a  p rz ed ło żo ­
ne p rzez  p. Babickiego. P u  l t f e rac ie  zastęp 
*a sk a rb n ik a  p. d y r .  H ipo l i ta  S ie m ira d zk ie ­
go uch fca lo n o  p re l im in a rz  bud -e towy n a  ro k
1930, w y ra ż a ją c y  się cy f rą  36.500 zł. Najwię­
kszą pozy c ją  w ty m  p re l im in a rz u  jes t  kw ota  
n a  d o k o ń c ze n ie  b u d o w y  kolon ji  w  Legacisz- 
k a ch .

W  czasie  o b r a d  p r z e m a w ia ł  lównit-i.  de 
legat r a d y  n a cz e ln e j  z W a rsz a w y  Leszek  Ro 
bowski,  k tó ry  p o in fo rm o w a ł  zeb ran ie ,  m. in. 
o tem, że b u d o w a  sa n a to r ju m  akadem ick iegc  
w  Z ak o p a n e m  dobiega  k o ń c a  o ra z  podkreś l i ł ,  
iż n a jg łó w n ie js zą  t ro sk ą  l a d y  n a cze ln e j  w 
chwili  o b e cn e j  jest  p om oc  d la  m łodzieży  a k a  
demickdej  n a  po lu  zd ro w o tn em .  Z p rzeb iegu  
o b r a d  dow ied z ie l iśm y  się rów nież ,  iż sp ra w a  
b u d o w y  d o m u  a k a d e m ic k ie g o  w  W iln ie ,  p o ­
zo s ta jąca  w  r ę k u  se n a tu  ak ad e m ic k ie g o  USB. 
j e s '  b l isk a  u rzeczy w is tn ien ia .  Ju ż  w c z e r w ­
cu r o k u  bież. ro zp o cz ąć  się m a  b u d o w a  d o ­
m u .akademickiego n a  Górze Bouffa łow ej.

P rz e d  z ak o ń czen iem  o b r a d  o d c zy tan o  u- 
ch w alę  w a ln eg o  zg ro m ad zen ia  cz ło n k ó w  B r a ­
tn ie j  Pom ocy ,  powziętą  w  d n iu  11 lutego rb., 
w y ra ż a ją c ą  K om ił etowi n a  ręce  p rezesa  w o ­
jew o d y  iRaczkiewieza g o rą ce  p o d z iękow an ie  
za  p ra c ę  n a  po lu  n ies ien ia  po-mocy m ło d z ie ­
ży a k ad e m ic k ie j .  O b r a d y  z akończono  p o w ­
ziętą n a  w n iosek  JM  r e k to r a  ks. F a lk o w sk ie ­
g o  u c h w a łę  w y ra ż a ją c ą  prezesow i Komite tu, 
se rd ec z n em u  p rz y ja c ie lo w i  m łodzieży  a k a d e ­
m ick ie j  p. w o jew o d z ie  Raczk iewiczow i i c a ­
łem u w ydz ia łow i  w y k o n a w c z e m u  g orące  p o ­
d z ię k o w a n ie  za pe łną  o f ia rnośc i  p ra c ę  dla 
d o b ra  m łodz ieży  a k ad em ick ie j .

Pisrwszy f ilm dźwiękowy

p.t. Upadły Anioł
wkrftie w i o - t f f l  „ H 0C L Y W 00D "

t f w ^ t i u r n n  iii i i iiwmn i— m i h i i m t u i i i  T i r  B B c g - d g  j ł i w j t

Z konferencji londyńskiej,
Dalsze narady nad projektem pakiu gwarancyjnego.

LO N D Y N , 2 .IV. (Pat). H e n d e rso n  
i Bi and  o d b y w a j  dalsze narad y  nad 
p ro jek tem  palctu gw arancy jnego , k tó ­
rego d o m ag a  się F ranc ja  w zam ian 
za u s tęp s tw a  w postaw ionych  ; ąda- 
niach tonażow ych

Z aró w n o  w kołach  angielskich, 
ak francuskich, sądzą, że d o ty ch cza­

sow y w ynik  tych usiłowań dąży  do 
rozstrzygnięcia  kom prom isow ego  
P ro jek t  formuły gw arancy jne j Briand 
p rzesła ł  do Paryża rządow i francu-

zbiorow ą m ocarstw  n a  rzecz s trony  
zaa tak o w an e j  niesłusznie.

W zw iązku z p ro jek tem  formuły 
gw arancy jne j dzienniki p rzy p o m in a­
ją, że podczas  konferencji locarneń- 
skiej na prośbę Niemiec m ocars tw a , 
re p rez en to w an e  n a  konferencji,  m ia­
nowicie W. Brytanja, Francja ,  Italja, 
Belgja, Po lska ; Czechosłow acja , z a ­
łączyły  do an e k su  t rak ta tu  locarneń- 
skiego w łasne in te rp re tac je  art. Ić 
p ak tu  Lig. W  rokow an iach  ohec-

skiem u z p rośbą  o zaopin jow anie.  nych mini itr-*w spraw  zagranicznych
W . B ry ta r i i  i Francji o raz  ekspertów  
obu  stron te  in te rp re tac je  b ra n e  są 
za p o d s taw ę  do dyskusji, w za leż ­
n o ś ć 1 oczywiście od ich sku teczno  
ści i od ich w pływ u na kw estję  e w e n ­
tua lnych  u s tęp s tw  w żądan iach  to n a ­
żowych, w ysun ię tych  przez F ranc ję

S trony uznają , że ż ad en  z a r ty ­
kułów  p a k tu  L ig iN a ro d _ w ,  n a  k tó ­
rym  op iera  się formuła, nic. może 
być  zm ieniony przez  konferenc ję  
pięciu m ocarstw  i że rozstrzygnięcie  
za leżeć m oże jedyn ie  od in te rp re ta ­
cji ar tyku łów  paktu , w szczególno­
ści zaś art. 16, p rzew idu jącego  akcję

rtii
!*«»■ Cztary zastrzeżenia iaponji.

T O K IO , 2.1V. ( P a t l  ’ „R eu te r" .  In­
strukcje  rządu  dla delegacji  japoń- 
sk :ej zostały  w ysłane  do- L ondynu  
Jak  się dow iadu je  ag en c ja  R eu tera ,  
Japon ja  w ystępu je  z 4-ma zas trzeże­
niami: 1) przyjęcie  propozycyj a m e­
rykańsk ich  nre o znacza  wcale z rze­
czenia się n a  s tale  żąd an ia  p rzy zn a ­
nia Japonji 70°/o krążow ników, u zb ro ­
jonych  w arm aty  8  calowe, lub też 
u trzym ania  do tychczasow ego  tonażu  
łodzi podw odnych ;  2) pon iew aż przy- 
.ęcie p ro p o n o w an eg o  tonażu  łodzi

p o d w o d n y ch  przeszkodz iłoby  p o d ję ­
ciu p rac  konstrukcy jnych  p rzed  up ły ­
w em  r. 1936, prze to  Jap o n ja  uzyska  
pozw olenie  n a  rozpoczęcie  budow y 
s ta tków , m ających  zastąpić s tare , 
p rzed  osiągnięciem  okreś lonego  w ie­
ku, ażeby  dok. o k rę to w e  nie były  
n ieza ję te  w okresie  przerw y; 3) p rz y ­
jęcie p roponow anych  ' cyfr tonażu  
o k rę tó w  'p o m o cn icz y ch  - za leży  od 
p rzed łużen ia  p rzerw  w b udow ie  wiel­
kich jedaostek ; 4) uk ład  w ygasa z 
ko ń cem  r. '936.

Odłożenie posiedzenia plenarnego.
LON D Y N . 2.IV. (Pat). Szefowie ODecnie rozm ow y, k tó rych  przerw a-

delegacyj przyby łych  na konfe renc ję  nie by łoby  n iepożądane .  D a ta  posie-
m o rsk ą  postanowili  odłożyć posie- dzenia  p len a rn eg o  nie zosta ła  jesz-
dzen ie  p lenarne ,  w yznaczone  n a  cze ustalona,
p iątek , ze w zględu n a  toczące się

Doraźny program agrarny Srhielego.
■ -j.

P o za tem  w prow adzony  m a być zm ie­
niony sys tem  certyfikatów  zb o ż o ­
wych dla n ierogacizny i w ieprzow iny  

Dla pod n ies ien ia  hodowli by d ła  
p rog ram  p rzew idu je  w prow adzen ie  
ogran iczeń  onportu. R es ty tuow any  
m a  być parag ra f  12 u s taw y  o og lę ­
dzinach  m ięsa. W k o ń c u  p rzew idy­
w a n e  są  za rządzen ia  spec ja lne  w 
dziedzinie  polityki hand low e j i g o ­
spodarczej dla podn ies ien ia  p ro d u k ­
cji m lecznej. O b o k  ogó lnych  z a rzą ­
d zeń  ag ra rn y ch  p rogram  m inistra  
Schielego przew idu je  spec ja lną  p o ­
m oc dla w schodnio-n iem ieckich  pro- 
w ncyj. P lan  ten  przew idu je  dla 
go sp o d ars tw  rolnych na  obsza rach  
w schodnich  m oratorjum  n a  w y p a d ek  
niew ypłacalności,  obn iżen ie  p o d a t  
ków  i tym  p o d o b n e  za rządzen ia  
ulgowe.

C ała  ta  akcja, zm ierza jąca  do 
w zm ożen ia  posiadłości n iem ieckich  
na w scnodn ich  te ren ach  , Rzeszy, 
p rz ep ro w a d zan a  m a  być  p rzez  s a ­
m orządy  i insty tuc je  zaw odow e, 
w spólnie ze spec ja lnem i kom isjami 
dla udzielania  k redy tów . R ząd  w y ­
asygnow ał na  ten  cel spec ja lne  fu n ­
dusze.

BERLIN, 2. IV. (Pat). P ra sa  dzi­
siejsza og łasza  o p raco w an y  przez 
miniiscra Schielego do raźny  p rogram  
agrarny , w zw iązku z akcjt. pom ocy  
d la w schodn ich  prow incyj Rzeszy.

'ro g ram  ten  przew idu je  m iędzy 
nnc.ni udzie len ie  ministrowi rolni­

c tw a pe łnom ocnic tw  do  usta lan ia  
z własnej inicjatywy w drodze  roz-u 
po rządzen ia  ceł na  zboże i p rze tw o ­
ry zbożow e w te, w ysokości, któru- 
by  o d p o w iad a ła  p rzec ię tnym  cenom  
rocznym  230 mk. za  to n n ę  ży ta  i 
260 mk. za to n n ę  pszenicy. U stalo- 
nem  w ustaw ie  celnej z g rudn ia  1929 
ra k u  pos tanow ien iem  m inister ro l­
n ic tw a m a Drawo us ta lać  ównież 
w artość św iadectw  w w ozow ych  w 
drodze  rozporządzen ia ,  s tosow nie  
do  każdorazow ej sy tuac i : n a  ry n ­
k ach  niem ieckich. P o za tem  p rogram  
Schielego do m ag a  się p o dw yższen ia  
w artości certyfikatów  w w ozow ych  
n a  owies da 12 mk.

W  spraw ie u regu low ania  ceł na  
świnie i w ieprzow inę p rogram  p rze ­
widuje, p o d obn ie  iak przy -zbożu, 
dla m inistra  ro ln ictw a pełnornocnicl 
wa, upow ażn ia jące  do usta lan ia  ce ­
ny o rjen tacyjnej na  żyw e świnie k la ­
sy C, w artości 75 mk. za cen tnar.

eksplozja w elektrowni.
L W Ó W , 2.IV, (Pat).  „Gazeta  P o r a n n a 11 

d onosi  z S a m b o ru ,  że w c z o ra j  o godz in ie  18 
m in .  30 w  tu te jsze j  e lek t ro w n i  m ie jsk ie j  e k ­
sp lo d o w a ł  tłol pa ro w y ,  p o m p u ją c y  wodę. 
W sk u ld k  eksp lozji  w szys tk ie  szyby w  elek

t ro w n i  o raz  w d o m ac h  u rz ęd n icz y c h  wyle- 
c ia ty. O fia r  w  lu d z iach  n ie  byto .  E le k t r o w ­
nia zosta ła  u n ie ru c h o m io n a  tak ,  że miasto 
było  p o g rążo n e  w  c ie m n o śc ia ch .

Trzęsienie ziem! w Grecji.
V O I.a S  (Grecja), 2.IV. (Pat).  Odczuto  tu 

p o n o w n e  trzęs ien ie  ziemi.  W  Zagorze  z a w a ­
liło się  15 d o m ó w .  S tra ty  w y n o szą  2 mil jo-

ny  d ra c h m .  T łu m  m iesz k ań c ó w  obo zu je  pod 
gołem  niebem .

trójki hultajskiej?.. „Lupanar"  m ó­
wi gospodyni.  „Jaskin.u zbójców", 
m ogą mówić w ,erzyciele, k tórych  
się o k łam u je  lub za p o m o cą  boksu 
spuszcza  ze  schodów , ja d a ją  k o le j­
no u zna jom ych albo kuchark i z ca 
łej dzielnicy p rzynoszą  im dyżurne  
obiady, o d n o to w y w a n e  w zeszyć e. 
P rzy iem nie  widzieć, jak  się n asza  
m łodzież racjonalnie  system atyzu je .  
R ozm aw ia ta : na jm łodsza P o lska  
g w arą  do rożkarzy  i apaszów , o ile 
nie dek lam uje  cy ta t  z poetów , o 
sp raw ach  ero tycznych  mówi z sdy- 
liczną p ros to tą  i jasnością ,  n aw raca ­
jąc  z u p o d oban iem  do  tego  p rzed ­
miotu w m ow ie i w czynie.

Są faszystam i i nie m ają  żadnych  
spo łecznych  ani nac jonalistycznych 
przesądów , (jak to pogodzić)? Bo 
szlachcic Borowski, (n ieznany  bok- 
ser), syn pew nie  kmieci, Z orza , h u ­
m anista, Paw łów , praw nik , coś z ro ­
syjska? tw orzą  se rd ecz n ą  trójwspól- 
notę ,  w esołą k o m u n ę  b iedo ty  pol­
skiej. A że Borow skiego ku uciesze 
stryja posses jona ta ,  żeni au to r  z Ży­
d ó w eczk ą  Perlm anów rią , k tó ra  się 
po  kilkugodzinnej znajom ości już 
oddała , (otomana!) bokserowi, bo 
on m a  mięśnie i p ien iądze, a  ona

tem p eram en t  n iezużyty  uczen iem  
się do m atury , w ięc wnosić m o że ­
my, że  au to r jes t  też filosemitą

Cóż to za  1 o k ro p n a  pornografja , 
krzyknif zgorszony czytelnik! T o  
nie sztuka, to n :e s tudenck i  pokój
t o  ! cierpliwości! W  tem  wszyst-
kiem  b ru ta lnem  i sprośneni, są n a ­
s t ę p u ją c 5 walory... m oralne . Ż y w a ,  
ciep ła  p rzy jaźń  ko leżeńska ,  ufność 
w swoje zw yciężanie świata, tę sk n o ­
ta do miłości lepszej, czystszej 
szczera  rozpacz  gdy  ta  m-łość , wy- 
daiu ,»ię sp lam .o n a  i w reszcie  w e ­
sołość w arjacka ,  dziec inna, rozkosz­
nie głupia, p o n o sząca  zd a  siq m e ­
ble w koło, p rz ep y szn a  za b aw a  na 
całego, z w szystkiego. A leż  bo i 
g rane ,  g ran e  było! A u to r  tak ich  wy­
k o n aw có w  powinien... co najm niej 
szam p an em  spoić! Judnak  d obrą  
przysługę  o dda łby  . reżyser  począ t 
k u jącem u  autorow i, żeby  skreślił 
p e w n e  zbytniej d ługości monologi, 
(gospodyn i i P erlm ana),  p o w tarza­
nie po 3 —4 —5 razy tych  sam ych  
k oncep tów , i zby t już tryw jalne w y­
rażen ia  ero tyczne. Ź e  to w szystko 
zostało, w ina O piekunów tego  n o ­
w orodka , k tóry  nape łn ił  w esołym  
w rzask iem  i śm iechem  w idow nię

Lutni. Z  p ew n o śc ią  zap o w iad a  się 
dobrze, ale uw aga  p rzed  temf w ła ś ­
ciwościami, k L ire się już z a ry so w a ­
ły. F K arczew ski w sp an ia le  p rze- 
boksow ał sw ą  rolę, żył, był, szalał 
ponosił  ca łą  sz tukę  i nie p rze jas ­
krawi!' nic. P. W yrzykowsŁ i cu d o w ­
nie w y b ran y  n a  d ek lam a to ra ,  w y ­
w oływ ał swem i cy ta tam i rad o ść  słu- 
onaczy jego  m anjeryzm  św ietn .e  
by ł uchw ycony , p. Zelwerowiczów- 
n a  miłą i o d p o w ied n ią  była M a­
rysią. P. M olska przesyciła  rolę g o ­
spodyni te m p e ra m e n te m  i kom iz 
m em , p. Z elw erow icz  jako  P e r lm an  
zb iera ł  ok lask i przy 1 sw ych  pow ie  

i dzen iach , („Panie bracie daj p y s ­
ka!") pp. Mika, L ena ,  Zosii.  (W er-  
nicka, E ich lerów na, N iw ińska) w 
sw e d e ść  k o n w e n c jo n a ln e  role w ło­
żyły tyle życia, ile go było  wogóle 

• w  całym zespole , k tóry  po rw any  
zab aw a ,  s łysząc często  śm iechy p u ­
bliczności, ponosił  farsę s tu d en ck ą  
w zaw ro tn em  tem pie.

A u to ra  w yw oływ ano  po  II i III 
akcie. M ógł być wdzięczny  a r ty s ­
tom, życzliwiej p o trak to w ać  sztuki 
n iepodobna .

Hro
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU
Echa zbrodni w Łodzianach.

litw fni odmówili wydania potwornej męłobójczyni i jej 
Kocnanka— wspólnika morderstwa.

O ie m  /.likw idow ania ohydnej zbrodni 
sp ełn ion ej w ostatn ich  dniach m arca we wsi 
Lod zlany nn osobie gospodarza Franciszka  
L eonow icza. zastrzelonego i uduszonego  
p rze/ w łasną żonę i jej kochanka, w ładze be- 
spictize-ńsłwa w szczęły  energiczne dochod ze­

nie.
Śledztw o w ykazało  niezb icie, że Lcouo- 

w iezow a, pod w pływ em  nam ow y sw ego k o ­
chanka, który od dłuższego czasu kręcił się 
na pograniczu poisko-litew sk iem  i najpraw ­
dop odob n iej upraw iał szpiegostw o, spełn iła  
besłjaLskt m ord przez zastrzelenie a następ­
n ie  ndnszenie m ęża.

Para zbrodniarzy po obrabow aniu m iesz­
kania i porzucenia na pastw ę losu  dziecka.

zbiegła na L łtw ę, gdzie L eon ow ie /ow a  ma 
w iększą posiad łość  w K oszedarach.

W  zw iązku z tein w ładze polsk ie w ystą­
piły do odnośnych w ładz litew skich  o w yda­
nie m orderców .

K onferencja w tej spraw ie odbyła się  na 
odcinku granicznym  w Ł odzianach w rejo­
nie trockim .

Ze stroni polsk iej w ystępow ali: starosta  
pow . W ilno— Troki p. R adwański i przedsta­
w icie le  K, O. P.
M im o, iż w tym  w ypadku żądanie w ydania  
d otyczyło  pospolitych  zbrodniarzy, przedsta­
w icie le  w ładz litew skich  odm ów ili zadość­
uczynien ia  temu żądaniu.

Grpfny pożar we wsi Jarmofścze.
Z W ib-jkl donoszą, że wc wsi Jarinolicze, 

gm. w iazyńsk iej wybuchł pożar w dom u, n a ­
leżącym  do gr.jpodarza A leksanara Moroza.

Ogień, który straw ił doszczętnie dobro 
M oroza, przen iósł się  na sąsiedn ie budynki.

wskutek czego sp łonęły  jesze/.e dwa dom y 
m ieszkalne, :i stodoły , 2 chlew y oraz zapasy  
zboża I narzędzia roln icze stanow iące w łas­
ność T eodora FUistow ieza, Szym ona Moroza 
i Aleksandra G ryns/ana

Nieudany napad na kupca.
k upiec z M ałych Sołeezn ik  Jan Daszkie­

w icz  jadąe do W ilna celem  załatw ienia  
spraw , przejeżdżając- przez lasy  jaszuńsk ie, 
napadnięty został przez dw óch uzbrojonych  
bandytów .

P. DaszJtiewlcz, /.orjciitou aw szy się  w sy ­
tuacji, nie tracąc przytomność-! um ysłu, za­
c ią ł konie i zbiegł napastnikom .

B andyci wślad za uciekającym  dali sze ­
reg strzałów , z których jeden ugodził Dasz- 
kiew ieza w nogę.

Mimo bolesnej rany D aszk iew icz dojecnał 
do W ilna i tu zam eldow ał o napadzie w ła ­
dzom  które bezzw łocznie zarządziły  pościg  
za bandytam i.

Rannego um ieszczono w szpitalu.

Swiętokradztw® * cerkwi prawosławnej
w Lidzie.

V, dniu 31 marca dokonano św iętokradz­
tw a w pra osław nej cerkw i w L idzie. Św ię­
tokradcy dostali się  do cerkw i przez okno  
pc nprzed iern rozbiciu szyb, poczem  doko­
naw szy kradzieży w artościow ych przedm io­
tów  1 naczyń cerkiew nych, o tw a ili drzwi za- 
pom oeą w ytryeha i zb iegi1 w niew iadom ym  
kieranku.

Jak się  okazało przy spraw dzaniu prz.d - 
cniotón koście lnych , stw ierdzono, że zło

dzieje zabrali ze  sobą 2 krzyże branżow e  
pokryte niklem , k ielieh  srebrny pozłacany, 
talerzyk m iedziany, srebrną gw iazdę pozła­
caną oraz inne naczynia koście lne ogólnej 
w artości około  1 tysiąca złotych.

Za św iętokradcam i w szczęto natychm ia­
stow y pościg, w obec czego w krótce należy  
się  spodziew ać ujaw nien ia sprawców kra­
dzieży.

Pożary w powiecie ludzkim.
Dn;; 30 m arca  w e wsi Ł o i .a n y ,  g m iny  

ł>ie)K-k-k-j, po w s ta ł  p o ż a r  w sku tek  n ieo s tro ż ­
nego o b c h o d ze n ia  się z ogniem . P a s tw ą  p ło ­
m ien i  pad ła  stodoła  w ra z  z n a rzę d z ia m i  r o l ­
n ie /c m i  i s łomą na szkodę  S an iu k a  Ł u k a ­
sza. -.Straty w y rz ąd z o n e  p o ż a re m  p o sz k o d o ­
wał! oblicza  na  sum ę 2 tysiące  złotych.

Tejże nocy  we wsi Ł y n tu p y  II., gminy

s o b o ł n i r k u j ,  w y b u ch ł  pożar,  sku tk iem  k tó ­
rego spa l iła  się część d o m u  m ieszkalnego  
n a leżącego  do  W ik to ra  Szczytny m ieszkańca  
tejże w-s?. Po ża r  p o w s ta ł  w skutek  zapa len ia  
się sadz. w kominie .  S tra ty  w ynoszą  k i lkase t  
zło tych. Dzięki n a ty c h m ia s to w e j  p o m o cy  ze 
s t ro n y  sąs iadów , ogień zdo łano  w k ró tk im  
czasie ugasić, -j

Przepustki graniczne dla rolników.
W związku  ze z b liża jącym  się sezonem 

i-oból ro ln y c h  d o ro c zn y m  zw ycza jem  czy n io ­
n e  .są obecn ie  p rz y g o to w an ia  wśród g ran icz ­
n ych  w ładz  po lsk ich  do p o ro z u m ien ia  się z 
■władzami l i tewskiem i w sp raw ie  w y d a w a n ia  
p rz ep u s te k  g ran iczn y ch  ro ln ik o m  zam ieszku-  
j ą r ' -rn w obręb ie  pa sa  g ran icznego .  Do chwi-

ŚWiĘCIANY
—  Dzuwne polow an ie  na psy i koty. Zda 

watoLy się, że t ak a  z ap a d ła  m ieść . , .a j ak  
$w ięc ian v ,  c ieszy  się op in ją  cichego z ak ą tk a  
i n ik t  tu te j sz em u  ob y w a te lo w i  n ie  śm ie  za ­
m ącić  jego sp o k o ju  p r z y  spożyciu  k a w a łk a  
ehleba,  z ap ra co w an e g o  w pocie  czoła.

A j e d n a k  tak  n ie  jest.
D obrze  n a m  znany ,  choć  n iew iad o m o  

sk ą d  p rzyby ły ,  te c h n ik  b u d o w la n y  p. L u d w ik  
Polak , zachowuje, s ię  w p ro s t  n ag an n ie ,  b o ­
w ie m  c h o d ząc  z k a ra b in e m  p o  naszy ch  o g r o ­
d a ch ,  s trzela  a s trzela.

że sam e  go łąbk i  n ie  lecą do gąbki,  wilki 
i  za jące  także  n ie  ch cą  p rzychodz ić  n a  nasze  
■ogrody, p rz e to  p. P o la k  sta ł  sie n iew y b red n y  
i czy  to kol, czy  pies, byleby  go zoczył,  już 
s t rze lbę  d o  ra m ie n ia  —  pil! paf! i zw ierzyna  
u p o lo w a n a .

W o tn o ć  T o m k u  w swoim d om ku ,  a le  nie 
na naszy ch  o g ro d a ch  i p o m ięd zy  b u d y n k a m i ,  
gdzie  n ie ty lko  psy i ko ty  b iega ją .  C hodzim y 
t a m  tak ż e  i m y i n a sz e  m ałe  dzieci i choć 
c z ło w iek  strzela,  a le  P a n  Bóg ku le  nosi,  więc
0  n ieszczęśl iwy w y p a d e k  n ie  t r u d n o . "

Ale co m o że m y  począć  my, s łab i  i b iedn i  
o b y w a te le ,  wobec tak  n iep ra w e j ,  a  zuchw ałe j  
swawoli,  tom b a rd z ie j  że w ładze  b e zp ieczeń ­
s tw a  nie chcą  zwrócić  n a  to uw agi i położyć 
kres  tej b e zp rz y k ła d n e j  swawoli jednos tk i ,  
o d b ie ra ją c  p ra w o  p o s ia d a n ia  b ron i ,  k tó rą  
n i e  w ie  gdzie  i jak m o żn a  używać, bo toć
1 nad ich  g łow am i św iszczą jego kule.

} Skarga  n asz a  jes t  ja k  do ty ch czas  p o n ie ­
k ą d  n iem a ,  

i Nikt n ie  ośmieli  się zwróeśe u w ag i  ip. P o ­
lakowi.  Dlaczego  —  t ru d n o  n a m  dociec.

C o p ra w d a ,  m a g is t ra t  m ó g łb y  s tan ąć  w 
o bron ie  p o sz k o d o w a n e j  ludności,  a le  co go 
t a r -  obchodzi .. .  T *

P rze to  my, o b y w a te le  m. Święcian,  zwra- 
<-irr'.V się tą d ro g ą  do  całego spo łeczeństw a 
zc  ska rgą  , m oże  p. iPolak o p a m ię ta  się, po- 
r z l  i n a  zawsze te dz ik ie  w y b ry k i  s trzelan ia  
psow ; g0 t5 w> a w ów czas  będziem y  mogli  
b ez  I z ty o b a w y  w yjść  n a  w łasne  pod w ó rk o .  
Tom asa O siński. Jadw iga B licharska.

Mark fow arsk i. E. O siński.
2 a  n iep iśm iennego  A. Rodziewicza 
n a  j go vłasną p rośbę  p o d p isa ł  
P, B ras ław sk i  (tr n  k rzyżyki] .  F.  Z ahorsk i .

Z I A B K I
-1- C iekawe krudzieże. O negdaj  n a  post .  

P .  P. w P r o z o r o k a c h  zgłosił  się zamieszk.

li obecne j  o dby ło  się już  k i lka  k o u le re n cy j  
z p rzed s taw ic ie lam i  w ład z  l i tew sk ich  na  k tó ­
ry c h  w ogólnych  za ry sa c h  u z g o d n io n e  zos ta ­
ło s tanow isko  s t ron  obu.

P rz e p u s tk i  tego ro d z a ju  maja. być w y d a ­
w an e  z dn iem  15 b. m.
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n a  st. Z iabki  Joffe  Josiel .  sk ła d a ją c  m e l ­
d u n ek  o o k ra d ze n iu  w  n o c y  z 21 n a  22 m. 
ub .  jego sk lepu  z m a n u f a k tu r y ,  ob l icza jąc  
s t ra ty  na  2000 zł., p rzy czem  p o d e jrz en ie  sk ie ­
ro w a ł  na  pew nego  b ied n eg o  ch rze śc i ja n in a .  
P rz e p ro w ad z o n e  p rzez  sp ra w n y c h  poster ,  
s łużby śledczej  i m u n d u ro w e j  d ochodzen ie ,  
w y k aza ło  ab so lu tn y  b ra k  jak ic h k o lw ie k  n a ­
wet posz lak  względem  p o de jrzanego .  Cała 
zaś k radzież ,  ja k  g łośno u t r z y m u ją  ziabcza- 
n ie  —  jes-t ty lk o  sym ulac ją  ze s t ro n y  r z e ­
kom o p oszkodow anego ,  k tó ry  n ie  może wy­
w iązać  się z n iek tó ry ch  n a n d lo w y ch  zobu 
w iązań .

W  dn iu  29 m. ub. J a z m ir  Rafał,  zam. 
p rz y  te jże  s tacji  z am eld o w a ł  o k rad z ieży  u 
niego, w  tym że d n iu  o godz. 11-ej, za p om ocą  
w ła m a n ia  p rzez  ok n o ,  50-ciu zł. Gdy w szczę­
te d o c h o d ze n ie  d o p ro w ad z i ło  ry ch ło  do u j ę ­
cia sp raw cy  w osobie F ry d m a n a  Ja n k ie la ,  
zam. tam że,  p o sz k o d o w a n y  co fną ł  sw ój m e l ­
d unek ,  o św iadcza jąc ,  że p ien iądze  „w zię ła"  
m u teściowa. Gdy zw ró co n o  się  w  te j  sp ra  
wie do  niej,  p rzy ję ła  w inę  na  siebie, lecz 
p ien iędzy  zwrócić  nie mogła ,  t łu m a cz ąc  się, 
":e w rę cz y ła  je  sąsiadowi.  Po d s tęp  wyszedł 
n a j a w  i F r y d m a n  p o w ę d ro w a ł  do sędizego 
śledczego. Ń.

POSTAWY
- f  Śm ierć wskutek zatruela denaturatem .

M ieszkaniec  wsi Kelewicze, gm. nożyekiej ,  
pow. postaw skiego  P io t r  C yrbon  zm a r ł  w sk u  
tek spożycia  sp iry tusu  skażonego.

OSZMtAMA
- f  K onlokradztw o. W  okolicy  Golgieni- 

szek, gm. p o lań sk ie j ,  pow. oszm iańsk iego ,  
n ie u ja w n ien i  do tąd  sp ra w c y  u p ro w ad z i l i  2 
kon ie  E d w a rd a  Skawińsk iego .

P o s zk o d o w an y  oblicza s t ra ty  n a  1230 zl.

Z  P O G R A M O L  I

z- A resztow anie załogi strażn icy litew sk.
Z  pog ran icza  donoszą,  iż o n e g d a j  p rzybyła  
do  s t ra ż n ic y  litewskie j  O ra n y  sp ec ja ln a  k o ­
m is ja  śledcza z Kowna o ra z  k i lku  funkc jo-  
n a r ju s z y  policji  politycznej.  Kom isja  szcze­
gółowo z b ad a ła  i z rew id o w a ła  w s trażn icy  
a k ta  o raz  załogę, w w y n ik u  czego po lecono  
rozb ro ić  i a resz to w ać  ca łą  załogę w  ilości 24 
osób  w raz  z k o m en d a n tem .

Szczegóły a resz to w a n ia  n ie  są znane .  K rą ­
żą  pogłoski, -iż w s t rażn icy  u jaw niono  z a k o n ­
s p i ro w a n ą  o rg an izac ję  an ty p a ń s tw o w ą .

Wystawa przem. luJr-wego Nowogróticzyzny.
O  otw arte j  n .ddaw no w W a rs z a ­

wie w ystaw ie  i - w a  pop ie ran ia  p rze­
mysłu ludow ego w N ow ogródku  
b ard zo  p o ch leb n ą  o cen ę  zam ieszcza 
w „K urjerze  W arsz ."  znany  k ry tyk  
ar ty s tyczny  p. Jan  Kleczyński.

Na w ystaw ie  figurują przew ażn ie  
tk an in y  lniane i w ełniane, — w y­
szy w an e  na  w arszta tach  dom ow ych , 
ręcznie, w g eom etryczne  desenie , 
p rzypom ina jące  n iekiedy bardzo  da- 
jeko p o su n ię tą  stylizację liści lub 
kwiatów.
, Koloryt tkanin tych jes t  niezw y- 

e subtelny. Podziw  bierze, że to 
w y tw óry ludow e. W przeciw ień- 

ceW{* ,^o m ocnych  kolorów  w sztu- 
} i . u w Poi sce zachodniej i p o ­
wite . widzimy w m aitatach ,
ludu ' w e łn ianych  spódn icach
l U U U  D O U i r v  r I I • *

delika tne  f~0-dzk,eg0 t0Lny zcl8z<?nIe -
by  nref nV » Ce 8° Die
jednak  s n u j ^ i  ‘ pOWB; '* ° Zy'w!°“ e] J<łCemi stę desen iam i k o ­

loru z ło ta—jakby p rom ien iam i s ło ń ­
ca  na  zam glonym  pejzażu.

C iem na zieleń, ciem ny arr.arant, 
lub p łóc ienna  szarość — p e łn e  tych 
deseni,  w k tórych  d a j t  6ię chwilami 
odczuw ać  dalek ie  echa  w schodu  — 
jakieś w spom nien ia  Persji, Bizancjum 
czy m otyw ów  tu reck ich —m ają  urok 
w yrafinow ania  jakby  w starych  ku l­
tu rach ,  k tó re  przeżyły  wiele i teraz 
spłowiały nieco, zachow ując  ko lo ­
rys tyczną  i ry su n k o w ą  szlachetność.

M aka ty  now ogródzk ie  jako  p rzed­
mioty zbytu niety lko u nas, ale też 
zagranicą , m ają  wielką przyszłość. 
M ogą służyć do zdob ien ia  ścian, 
m o żn a  ich używ ać do p okryw an ia  
mebli, n a  paraw an y , na  portjery, 
teapy i t. d. O ryg ina lność  ich zyska 
im z pew nośc ią  wielki rozgłos. T r z e ­
ba tylko um iejętn ie  je zap ro teg o w ać  
na  szerokim  świecie.

N ow ogródzk ie  T o w arzy s tw o  p rze ­
m ysłu ludow ego  istnieje dopiero

dw a lata. W ciągu tak  kró tk iego  
czasu zdołało do k o n ać  wiele. .

I zedew szystk iem  przeprow adziło  
b ad a n ia  nad  s tan em  przem ysłu  lu­
dow ego  i ij staliło, że ilość osób, 
trudn iących  się tkac tw em  na te ren ie  
w ojew ództw a w ynosi 89.000 osób, 
k tó rych  p rodukc ja  roczna p rz ed s ta ­
wia w przybliżeniu w artość 10 mil- 
jonów  złotych. Ilość o*ób, t ru d n ią ­
cych się gairnci-rstwem, wynosi około 
400 osób, p rodukujących  n a  sum ę 
około 350.000 zł. O gólna  ilość osób, 
t rudn iących  się wogóle przem ysłem  
dom ow ym , chałupniczym , wynosi 
97.000, a  p rodukc ja  ich m a wartość  
do 13 mil -nów  zł. rocznie. W  roKu 
ubiegłym  pow ierzchnia  zsa iew ów  lnu 
mierzyła 15 tysięcy hek tarów . Zbiory  
w łókna  ocen iono  na 71.053 entr. 
m etrycznych , i zbiory nas ien ia  na  
1 10.639 entr. metr,

T o w arzys tw o  wśród tych w y­
twórni zorganizow ało  400 lepszych 
ośrodk  iw tkackich  i ceram icznych , 
urządziło wystawy m iejscow e w 
każdym  powiecie z nagrodam i za 
n a :,epsze  wyroby, jczes tn iczy ło  w 
w ystaw ie  w Wiilm**, gdzie o trzym a­
ło duży m edal złoty oraz w w y s ta ­
wie P ow szechne j  w Poznaniu , gdzie 
uzyska ło  D yplom  U znan ia  za ca ło­
kształt p racy  n ad  rozwojem tkac tw a  
ludow ego.

[Poza w ytw órczością  a r ty s tyczną  
T o w arzy s tw o  zwróciło uw agę  na 
podn .es ien ie  produkcji w dziedzinie 
białych ar tyku łów  lnianych, np  b ie ­
lizny, sądząc, że zbyt na te  w y tw o ­
ry m ożnaby  było znaleźć na  rynku 
w ew nętrznym .

Z e  sztuki ceram icznej ludu no- k . 
w ogródzkiego  widzimy n a  w y s ta ­
wie ;k i l ta  ga rnków  o nadzw yczaj 
pu jkn -j  formie, p rzypom ina jące ; w y­
kopaliskow e urny, ale z wązką, 
k ro tk ą  s z y j tą  i prześlicznem  usz­
kiem — właściwie jakąś  prze łęczą  
lekka  i w ykw in tną  o w yrafinow anej 
linji. i

T o w arzy s tw o  zam ierza połączyć 
swCjC wysiłki z T o w arzy s tw am i po 
p i e r a n a  przem ysłu  ludow ego  w W il­
nie i na  Polesiu, aby  w8pofnemi 
siłami urządzić w ystawę na w iększą  
skalę.
sm utku

Marszu szlakiem Batorego w 
tym roku nie będzie.

W  dniu 1 - go kw ie tn ia  odbyło  się 
w malej sali konfe rency jne j  U rzędu  
W o jew ódzk iego  pos iedzen ie  prezy- 
djum  W ileńsk iego  W o jew ódzk iego  
K om ite tu  W . F. i P. W  , n a  k tórem  
ukonsty tuow ało  się prezydjurn k o ­
m ite tu  w myśl now ych  przepisów . 
P ozatem  zatw ierdź no budżety  p o ­
wiatow ych kom ite tów  W . F. i P . W. 
oraz om ów iono  w ytyczne p racy  n a  
okres  najbliższy, jak  rów nież zde- 
cyciowano nie organ izow ać marszu 
szlakiem  Batorego, W zw iązku  z 
now em i przepisam i prezydjurn ocze­
kuje pow ołania  przez P. U. W. F . ‘ 
i P. W . now ych cz łonków  weje 
wódzklego kom ite tu  W . F. i P. W

Stawki procentowe P. K. 0.
Z  dniem  1 go kw ie tn ia  b. r. s taw ­

ki p ro cen to w e  p o b ie rane  p rzez  P. 
K. O. przy  udzielaniu pożyczek  lom • 
b a rd o w y ch  w ynosić  będą:

po d  zas taw  pap. pańs tw ow ych
8 7 29/ . .

po d  zas taw  pap .  hipot., k o m u ­
nalnych  i akc> B ku ilsk. 9 ' / ‘2°/o.

pod  zas taw  pao. d y w id en d o w y ch  
! 0 7 / / o.

Oszczędnie...
{refleksje  p rzedśw iąteczne).

To już  ty lk o  w spom nien ie ,  m inę ły  te czasy 
Gdy ludziska  n a  Święta popuszcza li  pasa! 
Choć dz iś  na  pełne d z b an y  każdy  by łby  lasy, 
Lecz c iężko grosz  p rzychodz i .  Szpetnie  p u ­

sta kasa.. .

W ięc  sk ro m n ie ,  p rzy jacie lu !  Grunt  ścisły r a ­
chunek!

A grob la  —  wedle  s tawu! P am ię ta jc ie  o tein! 
Zam iast wytlać. za w iele , późnie,i m ieć frasu ­

nek,
Do P  K. O. sk łada jc ie  oszczędzone  złote!

M Cz.

Pierwsze kino dźwię­
kowe w Wilnie.

W  d n ia c h  na jb liższych  w k in ie  na szem  
zaczn iem y  w yśw ie t lać  f i lm y dźw iękow e.  W  
zw iązku  z tern p rag n ę l iśm y  szerszym  m asom  
spo łeczeńs tw a  w ileńsk iego  podać  do  w ia d o ­
m ości  m o ty w y  k tó rem i  k ie ro w al iśm y  się przy  
zak u p ie  i u r u c h o m ie n iu  p o trze b n e j  do  tego 
a p a ra tu ry .

D o tychczas  n a  czo ło  a p a r a tu r  d ź w ię k o ­
w ych  w y su n ę ły  się t r z y : W cs te rn -E lec tr ic ,  
P acen t  i C langfi lm  ńHelktóre w y tw ó rn ie  f i l ­
m ow e w y p ożycza ją  o b razy  w y łączn ie  ty lko  
n a  a p a r a tu r ę  je d n ą  z powyższych ,  znając, ich 
•wysoką jakość.  Z an im  zd ecy d o w a liśm y  się 
n a  z ak u p  k tó re jk o lw iek ,  w y d e leg o w a l iśm y  do 
W a rsz a w y  d w ó c h  n a szy ch  przedstaw ic ie l i  
k tó rz y  mieli  m ożność  p rz es łu c h an ia  d ź w ię ­
k o w c ó w  t r a n s m i to w a n y c h  n a  n ow ego  r o d z a ­
ju  in s ta la c jac h .  Idąc  za ich  zd an iem  ja k  r ó w - - 
ilież -ecen zy j  zag ran icznych ,  zd ecydow aliśm y  
się na  z ak u p  a p a r a tu r y  dźw iękow e j  m a rk i  
P acen t ,  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie j  d la  a k u s ­
ty k i  naszego k in a  n ie  l icząc się z d u ży m  k o ­
sz tem  je j  u s taw ien ia .  T a k ą  sa m ą  a p a r a tu r ę  
u s ta w io n o  po l icznych  b a d a n ia c h  in n y ch  a p a ­
r a tu r  w naji iowsze.m d źw ięk o w em  k in ie  W a r  
szaw sk iem  ,, F i lh a r m o n ja “ .

U staw ien iem  a p a r a tu r y  dźw iękow e j  p r a ­
g n iem y  p rz y n a jm n ie j  w dz iedzin ie  k in o w e j  
p ostaw ić  W ilę iiszczyznę  n a  j e d n y m  poziom ie  
z innem i dz ie ln icam i R zeczypospo li te j ,  d a ­
jąc  jednocześn ie  m ożność  spo łeczeńs tw u  w i ­
leńsk iem u  miłego spędzen ia  czasu  s to su n k o ­
wo n iedużym  kosztem.

W  celu u d o g o d n ien ia  ja k  na jsze rszego  d o ­
stępu  do naszego  kina,  j a k  ró w n ie ż  u m k n ię ­
cia  n a t ło k u ,  k tó ry  będzie  n ie o d z o w n ą  k o n se ­
k w e n c ją  u s ta w ien ia  p ie rw sz e j  a p a r a tu r y  
d ź w ięk o w e j  w  W iln ie  b ęd z iem y  przedsięb ra l i  
w sze lk ie  m ożl iw e  środki.

D yrekcja kinoteatru „H ollyw ood11.

K R  O N I K  k
Czwartek

Kwietnia

Dziś: R yszarda  W. W. 
Jutro: Izydora  B. K-

W schód  s ło ń c a —g. 5 m. 08 
Zachód . —g, 18 tn 12

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ła d u  n e t e o r o io g j i  U. S. B 

w W iln ie  z  dn ia  2  IV— 1 9 3 0  roku .

Ciśnienie  średnie  w m ilimetrach: 768 
Tem peia tu ra  średn ia :  — 0a C

najw yższa :  - f  1° C 
najn iższa:  —  2° C 

O p ad  w milimetrach : 0,7 
Wiatr p rzew ażający :  pó łnocno-w schodni.  
Tendencja  barom.:  wzrost .
Uw ag i :  pochm urno,  p rze lo tny  śnieg.

SAM Q3ZAPQY/a

—  W ybory do rad gm i.m ych uległy  
zw łoce. J a k  się do w iad u jem y ,  w y b o ry  dc 
r a d  g m in n y c h  S e jm ik u  w ileńske- trock iego  
p rz y p ad a ją c e  na  m iesiąc  li.piec zoMaiy o d r o ­
czone  do jes ien i  r.  L.

—  Zm iana granie w pow iecie w ileńsko- 
trockiin. W  zw iązku  ze sk a so w an iem  gm iny 
k o n iaw sk ie j  wydział  p o w ia to w y  se jmiku wi- 
leńsko-trock iego  czyni obecn ie  p rz y g o to w a ­
nia  do  zm iany  g ra n ic  powiatu .

—  Zjazd w ójtów  i pisarzy gm innych. 
W  d n iu  4 b. m. odbędzie  się w Wilnie z jazd  
w ó j tó w  i  p isa rzy  g m in n y ch  z t e r e n u  po w ia tu  
w i ieńsko-trock iego .  Między innem i z jazd  o- 
m ów i sp raw ę  po lepszen ia  s tanu  dróg  w po- 
szczególnych gm inach .

MIEL; KA

—  Przygotow ania do obchodu 500-Ietńlej 
rocznicy  zgonu W Ks. W itolda. O n eg d a j  w 
lokalu  m ag is t ra tu  odbyło  się zeb ran ie  K om i­
sji O rg a n iza cy jn e j  O bchodu  500-lctniej  ro c z ­
nicy zgonu W. Ks. W ito lda .  Na p rz e w o d n i ­
czącego K o n n le tu  p o w o ła n y  został  p rezyden t  
m ia s ta  mec. Fo le jcw ski.  Z ebran i  om ów ili  w 
ogólnych  za ry sach  p ro g r a m  uroczystości ,  ze 
względu je d n a k  na n ieobecność  k i lk u  cz ło n ­
k ów  Komisji  —  ż ad n y c h  k o n k re tn y c h  decy- 
zyj u i ” powzięto .

—  Spraw ozdanie T ow arzystw a kredyto  
wt-go m. W ilna. W  dn iu  23 m arc a  pod p rz e ­
wodn ic tw em  ław n ik a  m ag is t ra tu  p. J a n a  Ło- 
kuc jew skiego  odbyło  się D oroczne  Z g ro m a ­
dzen ie  P e łn o m o c n ik ó w  T o w a rz y s tw a  Kredv- 
towego m ias ta  W ilna .  Z grom adzen ie  zatwiei*^ 
dziło j ed n o m y ś ln ie  sp ra w o z d an ie  Zarządu. 
K om ile tu  Nadzorczego i Komisji  R ew izy jne j  
o raz  b i lan s  i r a c h u n e k  w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  
za ro k  o p e ra c y jn y  1929. Ze sp ra w o z d a n ia  Za 
rz ą d u  w yn ik a ,  że n a  tle ogólnego  kryzysu  
k tó ry  zac iążył  na  c a łem  życiu g ospoda rczem  
pań s tw a ,  a szczególnie W ileńsezyzny  rok  o- 
p e r a r y jn y  n a leży  u z n ać  za p o m yślny  d la  To 
w arzy s tw a ,  i że T o w arzy s tw o  poczyniło  z n a ­
czny  k ro k  n a p rz ó d  w k ie ru n k u  rozsze rzen ia  
sw ych  o p e racy j .  W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  
p rz y z n a n o  pożyczek  n a  suinę zł. 3.427.100, z 
czego z rea l izo w an o  40 pożyczHk n a  sum ę 
7.1. 1.226.700. P o p y t  n a  l is ty  zas taw ne- T o w a ­
rzystw a  c iąg le  w z ras ta ,  z a ró w n o  ze s t rony  
spo łeczeńs tw a na  k resach ,  ja k o  też ze s t rony  
m s ty tu c y j  f in an so w y ch  i społecznych.  P a r t ja  
l is tów  Towar7.yslwa zostahi n a b y ta  przez  
Pocz tow ą  Kasę Oszczędności.  Zaległości 
c z łonków  T o w a rz y s tw a  nie p rz ek ra c z a ją  
g ran ic  n o rm a ln y ch .  Na 31-go g ru d n ia  r o m  
sp raw o zd aw czeg o  T o w arzy s tw o  posiada ło :  
w kasie zł. 30.212.08, w b a n k a c h  zł. 372.750.09 
w p ap ie rac h  p ro c en to w y c h  zł. 57.15:4.12, o- 
gółem zł 160.116.19. K api ta ł  z asobow y w yno  
si zł. 130.578.60; sp ec ja ln y  fundusz  n a  z a ­
bezp ieczen ie  o p ła ty  k u p o n ó w  i w y lo so w an y c h  
lis tów z as taw n y ch  zł. 103635. Na m o cy  p o ­
p rzedn ie j  u c h w a ły  Z g ro m ad zen ia  P e łn o m o c ­
n ik ó w  Z arząd  nab y ł  dla b u d o w y  w łasnego 
gm ac h u  T o w a rz y s tw a  plac  przy  ul.  J a g ie l lo ń ­
skie j  Nr. 14 z aw ie ra jący  779 m 2 p rzy  24 m. 
f ro n tu  na  sum ę zł 31672,63, w łą cz a ją c  poda tek  
a l j e n a c y jn y  i kosz ty  re jen ta In e .  Do b udow y 
g m ac h u  m a  być  p rzys tąp iono  w r o k u  bieżą-
< ym. N adw yżkę  b i la n so w ą  \y sum ie  z ło tych 
18511.03 Z grom adzen ie  u chw al i ło  podzie l ić  
w sposób  n as tęp u jąc y :  Na pom oc  u chodźcom  
z Rosj] na  ręce  -Związku [Polaków z Kresów 
B ia łorusk ich  zł. 200 n a  ręce  Gm iny Ż y d o w ­
sk ie j  zł. 200, P rz y c h o d n i  Przec iw gruź licze j  zł. 
400, s a n a to r ju m  „T oz"  zl. 200, T o w a rz y s tw u  
P o m o c y  P r a c y  zł. 100, L. O. P. P. zł. 200. L i ­
ga Morsikn i R zeczna zł. 100, S tow arzyszen ie  
właścic ie li n ie ru c h o m o śc i  m. W iln a  zł. 200, 
R e m u n e rac ja  zł. 5450, do Kasy P o m o c y  i 
P rz e zo rn o śc i  P ra c o w n ik ó w  zł. 461.03, n a  f u n ­
dusz b u d o w y  dom u zł. 11000. R ów nież  u c h ­
walono  p rzek a za ć  n a  fun d u sz  b u d o w y  dom u 
pozo s ta io ść -n ad w y żk i  b i la n so w e j  z ro k u  1928 
w sum ie zl. 2653. Z g ro m ad zen ie  u p o w ażn i ło  
Z arząd  do pod jęc ia  k ro k ó w  celem  p o w ięk sze ­
nia  n o rm ,  s to so w an y ch  p rzy  us ta len iu  sza- 
-u n k u  n ie ru ch o m o śc i  na  pods taw ie  d o c h o ­
dowości.  W  sp raw ie  b u d o w y  d o m u  Z g ro m a ­
dzen ie  u p o w ażn i ło  Z arząd  i K om ite t  N a d zo r ­
czy  do p rz ep ro w a d z en ia  b u d o w y  w sposób  
według  yspólnego u z n a n ia  p o w yższych  w ładz  
w g ra n ic ac h  w y asy g n o w an e j  na ten cel sum y

Po z a te m  zostali  w y b ra n i :  n a  s tanow isko  
prezesa  .'Komitetu Nadzorczego -p. M ichał  Ł u ­
kaszewicz,  n a  zas tępcę  p. O. Fuchs ,  na  cz ło n ­
ka Z a rz ąd u  p. A lek san d er  Zasztowt,  n a  zas- 
tę p c ą  p. I. Pop ław sk iego ;  do Komisji  Sza- 

, cu n k o w e j  pp. St. Jan u szew icza ,  M. Cholerna 
: i P. K araś ;  do  Komisji  R ew izy jne j  pp. O. 

B enis ławska,  J.  Gorfinkiel,  W. Ja s t rzębsk i ,  
J.  iKowarski i J .  Łolkucjewski;  do  Komisji  
-Doradczej w sp ra w a c h  b u d o w y  D om u T o ­
w arzy s tw a  pp. Sz. Cześli, A. L ir ,  N. Komocki 
i J  L u tom ski.

LITERACKA
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p ro l .  Zdziechow sk iego  i d y sk u s ją  n a  tem at
Kościół ka to l ick i  a  bolszew izm". Na z a k o ń ­

czenie  część k o n c e r to w a  w w y k o n a n iu  p i a ­
n is ty  p. N apo leona  F a n t i .  P o c z ą tek  o 8 w.

—  VI  Niedzielu  K a m e r a ln a  w Z w iązk u  
Lite ra tów  (O s tro b ram sk a  9) dn.  6 kw.ietnia 
o godz. 8 wiecz. pośw ięcona  będzie  m uzyce  
s łow iańsk ie j :  B orod in ,  Melcer, D w orzak .  
W y k o n a w c y :  prof .  M. K im o n tt -Jaey n o w a,  
p ro f .  H- So łom onow , M. Szabsaj,  kp lm . M 
Snln ick ił  i p ro f  F. Tchórz .

SPKAWY S2KCL.MŁ
—  Koncert w Scm inarjum  N auezyciel- 

sk iem . S ta ra n ie m  -Komitetu O rgan izacy jnego  
10-cioleeia is tn ien ia  Z ak ład u  o d będzie  się 
w n iedz ie lę  dn. 6 b  m. o godz  17-ej w lokalu 
S e m in a r iu m  —  O s t ro b ra m sk a  29 Koncert  
k a m e ra ln o -w o k a ln y  p r z y  ł a sk aw y m  w sp ó łu ­
dz ia le  pań prof. prof.  B. G aw rońsk ie j ,  Dą 
b row sk ie j ,  Nebelskie j  o ra z  pp. t r e n y  J a b ł o ń ­
skiej,  Marji  N a rm o n tó w n y ,  W o jc iech a  D ą­
brow skiego ,  L eo n a  N iewiadom skiego ,  oraz  
c h ó ru  i zespołu m uzycznego  Scm inar jum .  
■Szczegóły w p ro g ram a ch .

2 K O L E I
—  P osied zen ie  dyrekcyjnej rady ko lejo ­

wej. D iia 29 k w ie tn ia  r .  b. o dbędzie  się k o ­
le jne  posiedzen ie  d y re k c y jn e j  r a d y  ko lejow ej 
w W iln ie .  P o rz ą d ek  d z ie n n y  zam y k a  się w 
myśl  p rzep isó w  n a  t rzy  tygodnie  p rzed  po 
siedzen iem  t. j. w dn iu  8 kwietn-ia r. b.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Akadem  ja Związku L egjonistów . U ta r ł  

się zwyczaj,  że d o ro c zn y  o b chód  im ie n in o w y

ku czci Mars-.ałka J.  P i łsudsk iego  Wilno 
święci w m ałe j  sali  K o lu m n o w a j  U. S. B. 
O gran icza  s ię  w ten  sposób  całą uroczystość  
do  n iew ie ia ie j  l iczby osób u rz ęd o w y c h  i z a ­
p ro sz o n y ch  gości.  i

Dobrze  się więc stało , że Zarząd  OkręgH 
Zw iązku  L eg jon is tów  Polsk ich  w- W ilnie  
p rzy  w spó łudz ia le  P rzy sp o so b ien ia  W o js k o ­
wego Pocz tow ców  dn .  23.111.30 r. w Sali 

*• M ę jsk ie j  o godz. 12.30 u rząd z i ł  w ie lką  Aka- 
d em je  ludową ku czci Marszałka.

ała sala i gaelr ja  zostały  zape łn ione  po 
brzegi.  Pub l iczność  zajęła  przejśc ia .  Lud w i ­
leński  m an i łe s to w a l  w ten sposób  sw _■ u c zu ­
cia do K om endan ta .

A k ad cm ję  zagaił  p rezes  Okręgu Związku 
Legjonialów  niż.  .1. B orck-lło reck i .  P. w izy ­
ta to r  Grygiewski i ip. kpt.  K ruszyńsk i  poć 
kri  ślili g łośne rysy c h a ra k te ru  i ro le  w> 
e h o i . a w c z ą  M arszałka  tak  w N a r ó d ,z i / j a k '  i 
\ rm j i .  Zwłaszcza p rzem ó w ien ie  oh. G.yg,-,  

lew skiego było b a rd zo  głębokie  i w y w ar ło  
duże w rażen ie .  Po p rz em ó w ien ia ch  n a s t ą ­
piła  część k o n cer to w a  z w ys tępam i p. Kor- 
w in -K ru k o w sk ie j  i -). O lszewskiego — śpiew 
p. F o rb ro ta  —  d ek lam ac je ,  o raz  wv.,tę-py 
ch ó ru  i o rk ies t ry  pocztowców.

Po m im o  że A k ad em ja  t rw a ła  przes.do 2 
godziny, sala przez  cały  czas by ła  z ap e ł ­
n iona.  Św iadczy  to n a j le p ie j  o tern, żc c/.ęść 
k o n cer to w i  stała  na  b a rd zo  w ysokim  po z io ­
mie i t ra f . ła  do  p r z e k o n a n ia  z eb ra n e j  p u - . 
blic^ności.  Z ebran i  jednog łośn ie  postanow ili  
wys łać  do  M arszałka  sp ec ja ln ą  depeszę  z ży ­
czen iam i.  M rrsz  I B ry g a d y  zakończył  lę p o d ­
niosłą* a  tak  miłą uroczystość .

Związek L egjon is tów  w y p e łn i ł  lukę. p o ­
wstałą  p rzy  o b c h o d ac h  u rzęd o w y ch  u n-is 
ku  czci M arszałka.

Na zakończen ie  -pragniemy sie publicznie  
zapytać ,  czy to je s t  p ra w d ą ,  że' n ikogo ze 
Zw iązku  Leg m is iów  nie u w a ża n o  za w s k a ­
zane zaprosić  do  W y d z ia łu  W yk o n aw cz .
Kom ite tu  O bchodu  Czyżby to bvto moż-
^  ’ L e m .il  J‘ J

ZEBRANIA ł ODCZYTY

—  Z P. f-w a  E ugenieznego. 4 kw ie in ia  
p r o 1 t r z e b iń s k i  w Sali Śn iadeck ich  l.1. S. li.
44Jgłosi  odczyt na  tem a t  „O w y b o rze  zaw odu 
lek a rza" .  Po c z ą tek  o 7-ej w. W stęp  wo/iiy.

— W ileńsk ie T ow arzystw o Ogrodnicze  
zaw iadam ia cz łonków  T o w a rz y s tw a  i m iło ś­
n ików  ogrodn ic tw a ,  że w d n iu  6 b. m. o godz. 
18-ej odbędzie  się m iesięczne  zebran ie  ,To- 
wai :y s tw a  O grodn iczego  w lokalu  Zwćązku 
Z iem ian, p rzy  ul. Za w a lne j  Nr. 9, w-efiug 
nas tęp u jąceg o  p o rz ą d k u  dz iennego:

li  In sp e k to r  O g ro d n ic tw a  Wil,  T-wa O. 
i K. R. p J a n  K rew k o  wygłosi  re fe ra l  O 
by l inach" .

2) P rof .  Z em bow icz  „P ie lęgnac ja  sadów".
3) W olne  wnioski.

W łsęp  ha zeb ran ie  bezp ła tny .
— P lą i : Zebranie O kręgow e Spółdzieln i, 

z rzeszonych  w O kręg u  W ile ń sk im  Związku 
R ew izy jnego  śp ó łd zm ln i  Roln iczych  o d b ę ­
dz ie  sie w d n iu  11 k w ie tn ia  1930 ro k u  , sali 

-Klubu H an d low ego  — W ilno, ul.  Ad. M ickie­
wicza 33-a (wejście z P la cu  Łukislkiegol

W  d n iu  Z eo ra n ia  t. j. dn ia  11 kw ie tn ia  
o dbędzie  się w kościele  Św. Ja k ó b a  o  godz. 
8-ej -ano u ro czy s ta  Msza św. ' ,

. . O brady  Z eb ra n ia  O kręgow ego  rozpoczną  
się o  godz. 9-tej rano .

Przeds taw ic ie le  Spółdzie lni -przybywają- 
? c> na  Zebranie ,  w inn i  p rzyw ieźć  z sobą o d ­

p ow iedn ie  zaśw iadczen ia ,  p o d p isa n e  przez 
Z arząd  Spółdzie lni.

K a r ty  uczes tn ic tw a  w Z ebran iu  Okręao- 
wem dla  Delega tów  Spółdzie lni i zaproszo-  
n y c h  gości będą  w y d a w a n e  iw b iu rze  Okręgu 
( Jag ie l lo ń sk a  3—r4) w  d n iu  10*go
kw ie tn ia  1930 r  od godziny 15-tej d o _ I8 - te j  
a n a s tęp n ie  w d n iu  Z eb ran ia  p rz y  w ejśc iu  na  
sa lę  obrad .

P rz y  w y d a w a n iu  k a r t  b ędą  udzie lane  
■wskazow ki; co do noclegu o raz  zniżki kole 
jow ef

N ą z a ju l r f  po Z eb ra n iu  O kręgow em , t. j. 
12-go kw ie tn .a ,  idbędą się Z eb ra n ia  O d d z ia ­
łów W ileń sk ich  -Z« iązk u  Spółdzie ln i  Mle­
c za rsk ich  i J a jc z a r s k ic h  oraz  C en tra lne j  Ka-
sy Spółek Rolniczych.

- -

S Ą D O W A
_ T  ̂ *'acp sądu okręgow ego na prow incji. 
I l l-oi  w y d z ia ł  k a r n y  są d u  okręgow ego  w  sk i- 
dzie:  iceprezesa  tego w y d z ia łu  p. Michałii
• aduszk iew i  za o ra z  ipp. sędziów B rzo zo w ­
skiego i Miłaszewicza,  w y jecha ł  na  sesję  do 
Indy. i  ł V  t

■ Na w o k an d z ie  z n a jd u je  się k i lkadziesią t  
sp raw  k a rn y ch ,  w y n ik ły ch  na  te ren ie  pow. 
hdzk .ego .  ' i  Ł.

O sk arżen ia  w tych sp ra w a ch  wnos ić  bę 
dz ie  w ic e p ro k u ra to r  p. Szemioth.
_ SesJ a  t rw a ć  b ędzie  od  3 do  11 b m.

—  W y d  al u p ro szczo n y  tegoż sądu  w 
< iobie p. sędziego B obrow sk iego  od  3 do 9
b. m. ro z p a t ry w a ć  będzie  sp raw y  k a r n e  w 
Iwju.  m a

1 Ubezu asn ow oln ien ie  i uznanie za mar 
notraw eę. I-szy w y d z ia ł  ? \ -wilny  sądu  jk rę-  
gowego v W iln ie  po s tan o w i ł  ubezw łasn o w o ,  
nic- Boles wa Łuszczewskiego, a  o p iek u n k a  
n a d  jego o so b ą  i m ie n iem  m ia n o w a ł  jego żo ­
nę  Izabelę  Łuszczew ską ,  zam ieszka łą  w Wil 
me.

Tenże sąd u zn a ł  L u c jan a  Sadow skiego  
za m arn o t raw cę .  Ka-er

R Ó Ż N I

N wy zastęp w yk w alifikow anych  dro- 
gom istrzów  gm innych. W  ubieg łym  tygodniu  
p . z y  w y d z ia le  p o w ia to w y m  se jm ik u  wileń- 
sko-trock iego  w obecności  sp ec ja lne j  kom is ji  
e g za m in a cy jn e j  odbyły  się egzam iny  dla siu 
chaczy  II k u rsu  d ro g o m is trzó w  gm innych  
Z  l iczby 32 słuchaczy, wszyscy  eg zam in  z ło ­
żyli, w tej l iczbie  z w y n ik iem  b a rd zo  d o b ­
ry m  —  4; z w ynik iem  d o b ry m  —  16 i d o s ta ­
tecznym  —  12.

W ten sposób  b ra k i  w  n a d zo rz e  tec h n icz ­
ny m  przy  , -ykończan iu  ro b ó t  na  d ro g ach  
gm innych ,  jak ie  do ty ch czas  w znacznym  
s to p n iu  o d czu w an o ,  zos taną  obecn ie  u su ­
nięte.

TEATR i rfUZYKA
— Teatr M iejski na P ohulance. Dziś po 

raz  d rugi  ro zg ło śn a  sz tuka  w o je n n a  L. F r a n ­
ka „Karo t  i A n n a "  o sn u ta  n a  tle p rzeżyć  w 
okres ie  w ie lk ie j  w o jn y  św ia towej.  W  ro la c h  
g łó w n y d  w y s tę p u ją :  H. Ceranka ,  R W a s i ­
lewski i T. Bialoszczyński .  O p ra co w an ie  re  
ż y s e r s k i ^  dyr .  A. Zelw erow icza.

—  Teatr M iejski L uin ia. Dziś w da lszym  
ciągu k ro to ch w ila  sa rm a c k o -a m e ry k a ń sk a  
„B łędny  b o k se r "  W. Smólskiego, pe łn a  h u ­
m o ru  m łodzieńczego ,  w e rw y  i r ad o śc i  życia 
■Sztuka ta, i lu s t ru ją ca  życie m łodz ieży  a k ad e  
m irk ie j ,  zysk a ła  ogólne u z n a n ie  i c ieszy się 
w ie lk ie m  pow od zen iem .  Je d n ą  z g łów nych  
p os tac i  o d tw a rza  n ie z ró w n a n ie  dyr.  A. Zel­
werowicz.

—  Przedstaw ien ia  popołudniow e. W  so­
bo tę  n a d c h o d z ą c ą  w T ea trze  n a  P o h u la n ce  
po cenach  d w u k ro tn ie  zn iżonych  „ K r a k o ­
w s c y  i Góra le" .  W  niedz ie lę  zaś n a jb l iższą  
w T ea trze  n a  P o h u a ln c e  se n sacy jn a  sz tu k a  
„B ro ad w a y " ,  w  T ea trze  L u tn ia  w y s ta w io n ą  
zostanie  Miłość czy {pięść". Ceny m ie jsc  
zniżone. P o czą tek  o ' godz. 3.30 pp.

—  W ystępy J. L eszczyńskiego w Teatrze  
Lutnia. Ulubieniec  stolicy,  z n a k o m i ty  a r t y ­
sta  Je rz y  Leszczyńsk i  w ys tąp i  w Wiilnie t r z y ­
k ro tn ie :  w  śro d ę  9 b. m.,  c zw ar tek  10 i pią 
tek 11 b. m. w  wesołej ko m ed j i  „C zaru jący

1 aciKt"  spec ja ln ie  d la  n iego  n a p is a n e j  przez 
W  R apack iego .  Zapow iedż  w ys tępów  w y w o ­
łała  wielk ie  za in te resow an ie .

- K Krukowski w W iln ie N iezrów nany  
h u m o ry s ta  T ea tru  Qui p ro  quo  Kazim ierz  
t rukow sk i  wystąpi  w W iln ie  r a z  jeden  w 
T ea lrze  L u t .u a  we w torek ,  dn ia  8 b. m. w 

'n o w y m  b o g a ty m  re p er tu a rze .  Całość p r o ­
g ra m u  dope łn ią  p ro d u k c je  ba le tow e:  M. K a­
mi- skiej i S. Cywińskiego ze s łynnego  ze­
społu Paw iow ej,  o raz  występ  w ybitne j  śp ie ­
waczki Zofji  P ien ińsk ie j  -i u ta len to w ać  ego 
p io se n k a rz a  A dam a R apackiego .  B i l e t y  w 
kasie zam aw ia li .

Występ Teatru W ileńskiego w Grodnie. 
\ a  zap roszen ie  władz m ie jsk ich  G rodna  Te- 
a t i  W ileński  u d a je  się w poniedz ia łek  n a j ­
bliższy  7 b. ni. celem w ys ław ien ia  w Tea trze  
Grodz ieńsk im  śMsielnej kom ed j i  A. l -redry  
„Dożywocie".  Przed  w ys taw ien iom  sztuki 
d y re k to r  Ze! wero wiez wygłosi powitalne  
p rzem ów ien ie .  * ~

—  Koncert m iłośników  daw nej m uzyki. 
W e  c zw ar tek  10 kw ie tn ia  w gm ach u  Teatru 
Miejskiego na P o h u la n ce  s t a ran iem  W ile ń ­
skiego to w a r z y s tw a  F i lh a rm o n icz n eg o  o d b ę ­
dzie  się koncert  S tow arzyszen ia  m iłośn ików  
d a w n e j  n m /y k i  w W arszaw ie .  W y k o n a w ­
cami bogatego  i n a d e r  ciekav ego p ro g ram u  
b ędą  zespoły ch ó ra ln e ,  in s t ru m e n ta ln e  oraz 
soliści:  M. M o d rak o w sk a  (Śpiew), T. Ochlew- 
skj, S. 1 awroszew icz ,  T. Zygadło (skrzypce!,
T. Se-.-ławski (wiolonczela i .). W ysocka .  T, 

Zaleski (fortepian).  e  <
—  Ku Hcert kom pozytorsk i prof. A lek­

sandra W ielhorsk iego. Dnia ó-go kw ie tn ia  
w sobotę  w sali K o n se rw a to r ju m  p rzy  ul. 
D o m in ik a ń sk ie j  3, odbędzie  się k o n cer t  zna- 
neg- już  -hlubnie u nas  i z ag ran icą  prof. 
W ie lhorsk iego .

A lek san d er  W ie lh o rsk i ,  był czas jakiś 
prof .  K o n se rw a to r iu m  W arszaw sk iego ,  o b e c ­
nie jesi d y re k to re m  K o n se rw a to r ju m  w T o ­
runiu .  K om pozycje  jego spo tka ły  się w szę ­
dz ie  z w ielk iem uznan iem .

Dzięki współudzia łowi p. K onstanc ji  Swię-
c .rk ie j ,  k tó ra  p r z y  a k o m p a n ja m e n c ie  samego 
kom p o zy to ra ,  śp iew ać  będzie  jego pieśni 
poznać  b ęd z iem y  mogli  w szch s tro n n ie  1 ii -nt 
• eg- a r tys ty .  „

In te re su jąc y  i p o w ażn y  koncerl  budzi 
duze za in te resow an ie .

Bi.iely od 2-go i .. ,. iywać m ożna  w k s ię ­
garn i  G ebethnera  i W o ll fa  przy  ui. Mickie­
wicza 7.

—  Pu .aoeK  w Sali M iejskiej. W niedzie lę '"  
dn ia  6 kwie tn ia  r . b. o godz. 12 tej  w poł. od-
bęo le się P o ra n e k  - K oncer t  zo rg an izo w an v  
przez  Związek Z aw odow y D ru k a rz y  in. W ilna  
n a  cele b ez ro b o tn y ch  tegoż Związku.  Na p r o ­
g ram  ‘o ra n k u  złożą się: p ro d u k c je  zaszczy t­
nie znanego  w tnie C hóru  D ru k a rz y  ro d

u tą  p. W ac ław a  Mołodeckiego, popis  ta  te- ' 
t  zny 5-!etniej Ja n e cz k i  R ozenberżank i ,  ucze- 
m c y  szkoły b a le to w e j  A. R e jzer-K aplan ,  o raz  
p rzez  zespół sekcji  d ra m a ty c z n e j  przy  Zw, 
D ru k a rzy  o d eg ran a  zos tan ie  k o m ed ja  w 1-vid 
akc ie  AJ. I*redry p. t. „Dwie  b l i / j iv “. ‘ *

R A D  J O
CZWTARTEK, dn ia  3 kw ie tn ia  1930.

11.58: Sygnał czasu, k o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny, odczyt  d la  gospodyń  i k o n cer t  z 
V irszawy. ^.00: O dczyty  d la  m a tu rzy s tó w :  

„W ielk ie  o d k ry c ia " ,  „S łow acki" .  16.10: P ro -  
grs m. 16.15: f - ram ofon .  17.00: Języ k  u iem ie-  
-k i  17.13- „W śró d  ks iążek" .  17.45: K oncert  
io  .ot0 " ' y ‘ 18-.45: P o f J a n k a  -adjo techmiczna.  
IJ.IO: ..O p o jm o w a n iu  M ickiewicza4** (Nowe 
ośw ie tlenia  Boya i P igon ia  —  n o w e  w y d a n ia  
p ism ) odczyt.  19.35: Kurs fo to g ra f j i  d la  a m a ­
to ró w  „Zdjęc ia  a rch i te k to n ic z n e" .  19.55: P r o ­
gram  na p ią tek ,  czas i rozm aitośc i .  20.15- 
K oncer t  z W arsz a w y .  21.30: S łuchow isko  z 
Krako4va. 22.15: K o m u n ik a ty  z W arszaw y .  
23.00: .Muzyka lekka

PIĄTEK, dn ia  4 kw ie tn ia  1930.
1135: Sygnał  czasu  z W arszaw y .  12.03: 

Muzyka p o p u ia rn a .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ­
ro lo g iczn y  z W irszawy,  15.00: Odczyt  Uia 
m a tu rzy s t  w „ H u m an izm " .  16.40: P ro g ra m  
dz ienny .  16.15: Muzyka leklka. 17.00: Komu- 
n ik a t  - O. P.  P. 17.Fó: A udyc ja  dla dzieci 
„C udow ny  k , i ą ż e “ O skara  W i ld e a .  17 4:.- 
Koncert  p o p o łudn iow y .  18.45: „W ychow a.,  e 
i społeczne  znaczen ie  t r an sm isy j  z życia"  o 1- 

zyt. 19.10: A udyc ja  poe ty ck i  19.40: P r  g- 
™  Ila sobotę,  sygna ł  czasu  i ro zm a ito śc i  
. . .  P o g a d a n k a  m u zyczna ,  k oncer t  svm- 
lo n ic z n y  o ra z  k o m u n ik a ty .

S H 0 R T
Sprawa dyskwalifikacji 

Petkiewicza.
WAI1SZ.;.VA, 2.IV. (PatJT. Z arząd  Polsk.  

Zw iązku  L ekkoa tle tycznego ,  po zap o z n an iu  
się z m o ty w am i  d y skw al i f ikac j i  Petkiewócza 
przez  Z w iązek  Łotewski,  u z n a ł  za kon ieczn e  
zawiesić  tego zaw o d n ik a  do  czasu  zupełnego 
w y ja śn ien ia  sp raw y .  Je d n o c ze śn ie  P. Z. L. A. 
zwrócił  się uo Z w iązku  Ł otew skiego  z p r o ś ­
bą  o udzie len ie  sze regu  in fo rm acy j ,  d o ty c z ą ­
cych okol icznośc i  dyskwalif ikacji '.  Całk„ kHo 
zah . iw ien ie  te j  sp ra w y  n a s tąp i  p raw dopodoD  
m e  d o p ie ro  na  kongres ie  o l im p i jsk im  w Ber- 
n e w  d n ia c h  od 20- -21 m aja ,  n a  k tó rym  

sp o tk a ją  się  p rzed s taw ic ie le  o b u  z a in te re so ­
w a n y c h  zw iązków  z p re zy d ju rn  M iędzynaro- 
ao w eg o  Zw iązku  L ek k o a t le ty czn eg o  z p r e ­
zesem E d s t ró m e m  n a  czele.

NA WILEŃSKIM BRUKU
N iefo rtunny  w ypadek 

„k law iszn ika‘f.
5\ czasie n ieobecnośc i  d o m o w n ik ó w  z 

m ieszk an ia  W a c ła w a  W a c k ia ło  (ul. Nasza 
Nr. 12) sk ra d z io n o  biel iznę  d a m sk ą  j m ęską.

szczęte w tej  sp raw ie  docho d zen ie  d o p r o ­
wadziło  do  u jęc ia  sp ra w c y  w osobie  C yprja-  
na  A n ty n ik o w a ,  zawodow ego  z łodz ie ja  m ie ­
szkan iow ego ,  zam ieszka łego  p rzy  uł. S ło­
w ia ń sk ie j  Nr. 19.

A n tyn ikow a  z a t rzy m a n o  w chwili  gdy 
us i łow ał sp ien iężyć  sk ra d z io n e  rzeczy  pod 
ha lą  m ie jsk ą .

Z łodzie ja  a re sz to w a n o  a  o d e b ra n ą  od n ie ­
go b ieliznę zw ró co n o  p o szk o d o w an em u .

F ab ry k a  o k rad an a  system atycznie
Z  fa b ry k i  p a p y  d a ch o w e j  Mojżesza Daje-  

na  od pew nego  czasu  w y k r a d a n o  w yroby .
U w iad o m io n a  po lic ja  wszczęła d o c h o d ze ­

nie w tej sp raw ie  -i w  czasie  s łużby p a t ro lo ­
wej  p rz o d o w n ik  K uczy ń sk i  i post.  iienkie- 
.vicz odna leź l i  sk ra d z io n y  to w a r  n a  t e r -n ie  

n iezam ieszk a łeg o  d o m u  w P o n a ra ch .  gdzie 
z łodzieje  mieli sw ą  melinę.

P a p ę  zw rócono  poszk o d o w an em u .
W padł pod taksów kę.

Mejłach H ofm an ,  lat  14 (ul. P o p ła w sk a  4) 
w y b iega jąc  z b r a m y  d o m u  n a  jezdnię  w p a d ł  
pod  przejeżdżaj;  cą t a k s ó w k ę  p ro w a d z o n ą  
p rzez  k ierow cę  W ład y s ław a  Bielunisa.

Chłopiec o dm osł  z ła m an ie  lewej nogi,  w o ­
bec czego także  lićksówką p rzew ie z io n o  go do 
szp ita la  Żydowskiego.

P rzy  p racy .
Przy  b u d o w ie  g m ac h u  Szkoły  T ech n iczn e j  

(ul. H o len d ern ia  12) z d a rz y ł  się n ieszczęśli-  
44'>' w y p ad ek .

Oto jeden  z ro b o tn ik ó w  K az im ie rz  M ac­
kiew icz  (ul D z ie ln a  18) sp ad ł  z w agonetk i ,  
o d n o sz ą c  z ła m an ie  obo jczy k a ,  k-  ---------

L ekarz  pogotow ia  r a tu n k o w e g o  p rzew ióz ł  
po szk o d o w an eg o  do szp i ta la  Żydowskiego. 

Porzucone dzieci.
k a ń 7 k , ) V k °iŚCi?le U ucha  (u l - D j p i n i -  k a n sk a )  zna lez iono  n iem o w lę  jed n o m ies i  ■-
( zne płci żeńsk ie j,  p rzy  k tó rem  po zo s taw io n o  
kJ >kę. o b ja śn ia jąc ą ,  iż dz iecko  jes t  po l­
skie i n iech rzczone .

i Tfr Nra  k la tce  schodow ej  d o m u  Nr. 21 p rz y  
ul W  P o h u la n k a  z n a lez io n o  d z ie s ię e io d r j r -  
we m aleństw o .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Kim jest ks. Wróbel,

moralny sprawca krwawych zajść w Kaczanówce.

Proces o nadużycia poborowe.

L W Ó W , 2.IV. (Pat).  Kur  ja  M e tropo li ta lna  
o b r z ą d k u  łac ińsk iego  we L w ow ie  k o m u n ik u ­
je :  ks. W ró b e l  m o r a ln y  sp ra w c a  k rw aw  
zajść  w  K aczanów ce  w  d n iu  31 m a rc a  1930 
roku ,  m a  już  za sobą  n ie s p o k o jn ą  przeszłość .  
W  ro k u  1929 z a su sp e n d o w a n y  za n ie p o s łu ­
szeństw o  i sa m o w o ln e  opuszczen ie  pa ra f , i : 
w  R adziechow ie ,  po k i lk u  ty g o d n iach  tu ła c z ­
ki 'po F ra n c j i  u z n a ł  sw ó j  b łąd  i p o w ró c i ł  do  
d jecez j i ,  gdz ie  p o  o d p r a w ie n iu  10-dn iow ej 
r ek o lek c j i  p rzy rzek ł  p o p ra w ą  i u leg łość  swej 
w ładzy .  W y zn a c z o n y  n a  p o sa d ą  w ik a reg o  w 
K acz a n ó w c e  p ra c o w a ł  sp o k o jn ie  do połowy 
lutego r. b. Nic’ n ie  w sk az y w a ło  n a  to, że w 
tej p a r a f j i  w y w o ła  o n  w k r ó tc e  chaos, ja k  to, 
w m n ie j s z y m  w p ra w d z ie  rozm iarze ,  m ia ło  
już m ie jsce  n a  p o p rz e d n ic h  p laców kach ,  n a  
k tó ry ch  pod  w p ły w e m  cho ro b liw y ch  u ro je ń  
co do  sw ej  m is j i  d z ie jo w ej  wiele k łopotów  
sp ra w ia ł  sw o im  b e zp o ś re d n im  p rze ło żo n y m , 
j a k  i w ła d zy  d uchow nej ,  a  n aw e  : i św ieck ie j

D n ia  20 lu tego r .  b. ks. W r ó b e l  p rz e d ło ­
żył k u r j i  m e t ro p o l i ta ln e j  św iadec tw o  l e k a r ­
sk ie ,  s tw ie rd za jące  k o n ieczn o ść  n a ty c h m ia s ­
tow ego  leczenia  n e rw ó w ,  a n a s tęp n ie  d on iós ł  
że j e s t  obłożnie  c h o r y  tak ,  że k a p e la n  o p a ­
t r zy ł  go o s ta tn ie m i  sa k ra m e n ta m i.  Na p o d s t a ­
wie te j  k u r j a  m e t ro p o l i ta ln a  udz ie l i ła  m u  
trzym ies ięcznego  u r lo p u  i w e zw a ła  go do  
L w ow a, a b y  p o d d a ł  się  b a d a n iu  ik linicznemu 
Z t ą  c h w i lą  ro zp o czą ł  się b u n t  ks.  W r ó b la  
p rz ec iw k o  w ładzy .  P o  c h w i lo w y m  n e rw o w y m  
a ta k u ,  rych ło  p o w ró c i ł  d o  zdrow ia,  a le  do  

"Lwowa nie  w y je ch a ł  m im o ,  że zapow iedzia ł  
ludnośc i  dz ień  i godz inę  w y jazd u .  Xa tę g o ­
dzinę z eb ra ła  się lud n o ść  i dzieci szkolne,  
k tó r e  zas tąp iły  d ro g ę  i n ie  pozw oliły  ks. w y ­
jech ać .  L u d n o ść  p o d n ie c o n a  przez  s ta n o w is ­
ko  ks. W r ó b la  zapow iedzia ła ,  że go n ie  w y ­
puśc i ,  zaczęła  s t rz ec  p leb an j i  i n ieżycz l iw ie  
o dnos ić  się d o  m ie jscow ego p ro b o szcza  ks. 
Szczerbowskiego ,  k tó rego  d o ty ch czas  b a r ­
dzo cen iła .

U s taw iczne  k o n fe re n c je  ks. W ró b la  z 
p rz ed s ta w ic ie la m i  ludu  p rz e s ia d u ją c y m i  w 
jego  m ieszk an iu ,  w y w o ła ły  n a s t r ó j  co raz  b a r ­
d z ie j  w ojow niczy .  R ozpoczęły  się pogróżk i  
p o d  a d re se m  proboszcza .  K u r ja  p o n o w n ie  
w e zw a ła  ks. W ró b la  do  pod jęc ia  k u ra c j i  i 
p r z y ja z d u  do  L w ow a,  a  do  K aczan ó w k i  wy- 
.sła a  n a  zas tęps tw o  ks iędza  z sąs iedn ie j  p a ­
r a f j i .  S tanow isko  lu o u  w o b ec  przyby łego  
ks iędza  b y ło  w y zy w a jące ,  a  w  s to su n k u  do  

a b o żeń s tw a ,  o d p ra w io n e g o  p rzezeń  w  in- 
k o r p o r o w a n e j  wsi Iw anów ce,  n a w e t  p r o w o ­
k u jące .  Jo  n ab o że ń s tw ie  lud  zagroz ił  k s ię ­
d zu  g w a ł tem ,  g d y b y  w a ży ł  się p o n o w n ie  do  
n ic h  p rzy jech ać .  N a s tró j  p o d n ie c o n y  d u c h e m  
o p o r u  k i ię d z a  W ró b la  ró s ł  i w y b u c h  b y ł  b l i ­
ski.

ŁÓDŹ, 2.IV. (Pat).  R o zp raw ie  p rzec iw ko  
dr.  m jr .  B oles ławow i A lo jzem u W ołoszynow - 
sk iem u, o sk a rż o n e m u  o c a ły  szereg m a c h in a -  
cy j  i n ad u ży ć  p o b o ro w y c h  p rzew o d n iczy ł  
p rz y b y ły  z W a r s z a w y  m jr .  S łow ikow ski.  Os­
k a rż o n y  n a  w czo ra jsze j  r o z p ra w ie  po części

p rz y z n a ł  się d o  w in y ,  re sz tę  zaś w in y  z rz u ­
cił  n a  sw o ją  z n a jo m ą  B eczkow ską ,  dz ięk i  
k tó re j  k o m u n ik o w a ł  s ię  z za in te re so w a n y m i  
p o b o ro w y m i .  Między in n y m i  W o ło szy n o w sk i  
zw oln ił  k i lk u n a s tu  synów  p rzem ysłow ców  
łódzk ich .

W ła d z e  polityczne zw róci ły  u w ag ę  n a  Ka- 
czan ó w k ę ,  gdyż re la c je  polic j i  by ły  a l a r m u ­
jące .  Ks. p roboszcz  Szcze rbow ski  w p o n ie ­
d z ia łek  31 m arc a ,  n ie  czu jąc  się pew nym , 
w y jech a ł  do  k u r j i  m e tro p o l i ta ln e j ,  ab y  zdać 
sp raw ę  z p rzeb iegu  zajść. W  ty m  czasie  k s ię ­
dzu, d e le g o w a n em u  do  p o m o cy  w p r a c y  pa- 
ra f ja lne j ,  de legac i  t łu m u  k aza li  p o d  groźbą  
opuścić p leb a n ję  i w y je ch a ć  z K aczanów ki .  
Ks. W ró b e l  pozo s ta ł  p a n e m  sy tuacj i .  W  m ię ­
dzyczas ie  in te rw e n jo w a l i  w  k u r j i  delegaci pa-  
r a f j a n  z p ro śb ą  o  pozos taw ien ie  ks.  W ró b la  
w K aczanów ce,  d o  czego je d n a k  k u r j a  p r z y ­
chylić  się n ie  mogła ,  w obec  ju ż  zaszłych  w y ­
p ad k ó w  i groźby, że ks iędza  n ie  puszczą.

D a lszy  p rzeb ieg  sp r a w y  b y ł  już  k ró tk i ,  
ale  t rag iczn y  i w sk u tk a c h  k rw a w y .  Ks. W r ó ­
be l  p o c ią g n ą ł  t łu m  p rzec iw k o  w ó jto w i  i p o ­
licji  j a k o  c z y n n ik o m  p r a w o r z ą d n y m  i sp o ­
w od o w ał  k a ta s t ro fę .  S p ro w ad z o n e  w o jsk o  o- 
p a n o w a ło  sy tu ac ję .  Ks. W ró b e l  z a m k n ą ł  się 
w kościele, gdzie  spędz ił  z ludem  noc. Nad 
r a n e m  o d p r a w i ł  ż a łobne  n a b o że ń s tw o  za z a ­
b i tych .  a  p o tem  z m o n s t r a n c ją  w  rę k a c h  w y ­
szedł n a  ulice wsi W o jsk o  o toczy ło  księdza  
i sk ie row ało  go na  polic ję .  T u  m o n s t r a n c ję  
o d d a n o  ks. K a l in o w sk iem u  ze Skala tu ,  po- 
czem p o l ic ja  a r e sz to w a ła  ks. W ró b la  i o d ­
s taw iła  d o  T a rn o p o la .

W o b ec  wrogiego n a s t r o ju  ludnośc i  wzglę­
d e m  w y s łann ików  kośc io ła ,  w o b ec  p r o w o k a ­
cji  w Iw an ó w ce  i zan ieczyszczen ia  kośc io ła  
w  K aczan ó w ce  przez  n o c  z 31 m a r c a  n a  l 
k w ie tn ia  r.  b. K u r ja  m e t ro p o l i t a ln a  zm uszona  
by ła  rzu c ić  iu te rd y k i  n a  p a r a f j ę  w K a c z a n ó ­
wce aż  do  czasu  o trzeźw ien ia  lu d u  i z ro zu ­
m ien ia  n iegodz iw ej  ro l i  tak  księdza,  j a k  i 
p ro w o k a to ró w .  P roboszcz  ks. Szczerbow ski  
zam ieszk a ł  ty m czasem  w  Podw o ło czy sk ach ,  
skąd  będzie  c zu w a ł  n a d  sw oją  p a ra f j ą .  W  r a ­
zie p o t rze b y  w n a g ły ch  w y p a d k a c h  z p o m o cą  
d u c h o w n ą ,  śp ieszyć  b ę d ą  księża  z Podw oło -  
czyska. In te rd y k t ,  k tó ry m  w s t r z y m a n o  w sze l­
kie n a b o że ń s tw a  w p a ra f j i ,  a  usługi d u c h o w ­
n e  o g ra n ic zo n o  ty lko  d o  n a g ły ch  w y p a d k ó w ,  
um ieszczono  n a  z am a n ię ty c h  d rz w ia c h  k o ś­
c io ła  i kap lic  w e w si  i n k o rp o ro w a n e j .

R e asu m u ją c  wszystk ie  p rzy cz y n y  zajśc ia ,  
n ie  m o żn a  w s k az ać  innej ,  j a k  ch o ro b l iw y  
s tan  psychiczny  n ieszczęsnego  k a p ła n a .  Od 
w ysok ie j ,  a le  fa łszyw e j  ascezy, od  woTka i 
k i ja  p ie lg rzym a,  od  k a r m ie n ia  się o g ry zk am i  
zna lez io n em i n a  ulicy,  od  k ry c ia  s ię  w p u s te l ­
n i,  od  uc ieczk i  z p a r a f j i  do  L is ieux  —  aż  do  
b u n tu  i ro z lew u  k rw i  iść  m oże  ty lko  ch o ry  
u m y s ło w o  człowiek.

Ks. W ró b e l  zosta ł  z a su sp en d o w an y  i p o ­
zosta je  w  w ięz ien iu  w  T a rn o p o lu .

m

Z Polskiego Związku Wydaw­
ców Dzienników i Czasopism.

W  d n iu  27 b. m . o d b y ło  się k o le jn e  p o ­
siedzenie  Z a rz ąd u  Głównegc to lsk iego  Z w ią ­
zku W y d a w c ó w  D z ien n ik ó w  ' Czasopism 
pod p rz ew o d n ic tw em  p. S te fa n a  Krzywo 
szewskiego, na  k tó re m  p r  w y s łu c h a n iu  s p r a ­
w o zd ań  z p ra c  P re z y d ju m  Z a rz ą d u  Głów­
nego i D y rek c j i  Z w iązku ,  r o z p a t r z o n o  spr. 
wę sk a rg  szeregu w y d a w n ic tw  codzien n y ch  
na  b ra k i  w  ob s łu d ze  p ra sy  przez  P o lsk ą  
Agencję  T e leg ra f iczną .  Celem p o z n a n ia  ca ło ­
k sz ta ł tu  tej  sp ra w y  o ra z  o p ra c o w a n ia  p o ­
s tu la tó w  w  sp raw ie  u sp ra w n ie n ia  obsługi 
p ra sy  przez  P o l sk ą  Agencję  T e leg ra f iczną  
Z a rz ąd  Z w iązk u  po s tan o w i ł  ro z p is ać  ank ie tę  
d o  wszys tk ich  d z ie n n ik ó w  R zeczypospoli te j  
w s p ra w ie  o cen y  d o ty ch czaso w ej  obsługi 
p rzez  P.  A. T.

D n ia  28.111. r. b. odbyło  się  I-sze posie ­
d zen ie  Komisji  W y d aw n ic ze j  w y b r a n e j  przez 
Zarząd  G łówny Po lsk iego  Z w iązku  W y d a w ­
ców  D z ien n ik ó w  i C zasopism  w  sk ład z ie  pp 
Fryze-go F e l ik sa  L u d w ik a ,  G eb e th n e ra  W a c ­
ław a, K auzika  S tan is ław a ,  K rzyw oszew sk  ie- 
go S te fana ,  L ew an d o w sk ieg o  Antoniego, Ni- 
k lew icza  Mieczysław a, O lchow icza  K o n ra d a  
d la  p rzy g o to w an ia  p r a c y  n a d  h i s to r ją  cza ­
so p iśm ien n ic tw a  polskiego, k tó rego  począ tk i  
s ięga ją  po ło w y  XVI w.

Na p rzew o d n icząceg o  Kom isj i  zos ta ł  p o ­
w o łan y  p. F ry z ę  F e l ik s  L udw ik .  Kom isja  
ro z w aż y ła  sp ra w ę  z ak re su  tej  p ra c y  oraz 
kosz to rys  p ro jek to w a n eg o  w y d a w n ic tw a .

Niewidzialne bakcyle 
gruźlicze.

P ro fe so r  Albert  C a lm ctie ,  d y r e k to r  In s ty ­
tu tu  P a s te u r  w P a ry ż u ,  b a k te r jo ło g  s ław y  
w szechśw ia tow ej ,  p rz ed s ta w i ł  n a  os ta tn ie m  
p o s ieazen iu  F ra n c u sk ie j  Akadem ji  M edycz­
n e j  n iez m ie rn ie  c iekaw y, a  n a d ew szy s tk o  d o ­
n io s ły  d la  w iedzy  k o m u n ik a t .  Ju ż  p rzed  d w u ­
d z ie s tu  l a ty  d r .  F o n te s  z Rio de  J a n e i r o  za- 
w ia d o m i!  A k adem ję ,  że  u d a ło  m u  się w  w y ­
p a d k a c h  g ruź licy  o d k ry ć  zarodek ,  t a k  m in i ­
m a ln y c h  ro z m ia ró w ,  że p rzesączy ł  się p rzez  
f i l t r  p o rc e la n o w y  o ra z  p rz ez  śc ianki  n aczy ń  
k rw io n o śn y c h  łożyska.

O d k ry c ie  to p o d a w a n e  było przez  d ług ie  
la ta  w  w ą tp liw ość ,  d o p ó k i  n ie  p o tw ierdz i!  go 
w  zupełnośc i  w  r o k u  1923 d r .  V a u d re m e r  i 
-od tego czasu  p ro fe so r  Calm ette ,  M. I. Valtis  
i in n i  pośw ięc il i  się b a d a n io m  is to ty  i w ła ­
ściwości p rzesącza ln eg o  jadu ,  Z aznaczone  
p o w yżej  o s ta tn ie  o św iadczen ie  p ro fe so ra

C alm etta  n a  posiedzen iu  A k ad em ji  M edycy­
n y  jes t  w łaśc iw ie  s t reszczen iem  w y n ik ó w  o d ­
n o śn y c h  jego  p rac .  P r o fe so r  C a lm ette  i jego 
uczen i  k o led z y  ud o w o n i l i  godny  zazn acze ­
nia  fak t ,  że n iew id z ia ln y  p rz e są c za ln y  jad  
s tan o w i  wczesne  s ta d ju m  ż y c ia  rozw ojow ego  
b a k cy la  gruźlicy.  W  tern n iew id z ia ln em ,  p rze-  
są c z a ln e m  sw o jem  s ta d ju m  ja d  ten  n ie  w y ­
w ołu je  gruźlicy,  ale  jed y n ie  Tozmaite  p o s t a ­
cie c h o ró b  skóry ,  a także  p o w o d u je  r o z m a ­
ite o b jaw y  n a tu r y  z ak a /c n io w e j .  Zdo lny  jest  
wsze lako  r o z w in ą ć  się s topn iow o  w ty p o w e  
gruź licze  pa łeczk i  Kocnowskic .
P rzez  długi czas ro zp o zn a w a l i  l ek a rze  c h o ­
roby  zw iązane  w p e w n y m  s to p n iu  z gruźlicą ,  
p rz y  k tó ry c h  m im o  to n ie  w y k ry w a n o  b a k ­
cy lów  gruź liczych .  Obecnie  k o m u n ik a t  Cal- 
m e t te ‘a d a je  zupełne  "wytłumaczenie tego 
s tanu  rzeczy.  D la tego też  o d k ry c ie  to m a  d o ­
niosłe  znaczen ie  ro z p o zn a w c ze  - lecznicze, 
u m o żl iw i  e n o  b o w iem  ro z p o z n a w a n ie  u s p o ­
sob ien ia  g ruź liczego  n a  d ługo jeszcze  p rzed  
w y k ry c iem  u  d a n eg o  ch o reg o  b ak cy ló w  Ko- 
ch o w sk ic h  i w  t e n  sp o só b  da l ek a rzo w i  m o ­
żność  sk u teczn eg o  z a ra d ze n ia  złu n a  s a m y m  
początku .  .Zarazem  też  d o w io d ło  o dkryc ie  to, 
że m a t k a  m o że  zakaz ić  p łód  jeszcze przed  
w y d a n ie m  go n a  św iat.

N iezależnie  w sze lako  o d  k l in iczn e j  w a r ­
tości i p r a k ty c zn e j  don iosłośc i  o d k ry c ia  m a  
o n o  p o w a ż n e  znaczen ie  b io log iczne ,  w y k a ­
zuje  bow .em , że tw o ry  n iew id z ia ln e  s t a n o ­
w ią  w ła śc iw ie  w czesne  s ta d ju m  ro z w o ju  b a k ­
cylów, co  p o tw ie rd z a  p o n iek ą d  w y w o d y  ewo- 
luc jon is tów , tw ie rd z ąc y c h ,  j a k o b y  o b ecn e  o r ­
g a n iz m y  jed n o k o m ó rk o w e  s tan o w iły  wyższy 
e tap  ro z w o ju  o rg a n iz m ó w  p ie rw o tn y c h ,  j e s z ­
cze d r o b n ie j s z y c h  r o z m ia ra m i  i m n ie j  je sz ­
cze z łożonych  w  sw oje j  istocie.

D r.  S. C.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Z d n i k rw i t ch w ały . G w ldo  P rz y w d a r-  

R akow skL  W a rsz a w a ,  1929. W ie rsze  o  K o­
m en d an c ie ,  o w o jn ie ,  o  leg jonach ,  z du- 
żem  uczuc iem  i w  p ro s te j  fo rm ie  ry m o w a n e ,  
nie p r z e k r a c z a ją  p rz ec ię tn o śc ią  ty s iąca  tego 
r o d z a ju  u tw o ró w  d e k la m o w a n y c h  n a  r ó ż ­
n y c h  ro czn icach  i u ro czy s to śc iach  p a t r io ­
tycznych .

—  N eurolog h e b ra jsk i o  L elew elu  o d n a ­
laz ł  w W arsz a w ie ,  w  Bibl. żyd. n a  T łom ac-  
k iem  p. P in c h u s  Kon, z n a n y  p o szu k iw acz  
p o l sk o -ży d o w sk ich  d o k u m e n tó w  i z a jm u ją cy  
k o m e n ta to r  s to su n k ó w  k u l tu r a ln y c h  i l i te ­
r a c k ic h  o b r  n a ro d ó w ,  zw łaszcza  n a  grunc ie  
w i leń sk im .  W y d a n y  p rz y cz y n ek  o  L elew elu  
je s t  n o w e m  św ia d e c tw e m  św ia t łego  d u c h a

to le ran c j i  p a n u ją ce g o  n a  Uniw ersy tec ie  W i ­
leń sk im  n a  p o c zą tk u  XIX w.

—  Je rz y  K ossow ski. Ś m ierć  w  słońcu.
Nakł. Geb. i W o lf fa  W a rsz a w a .  Mieć p o ­
czucie  ak tu a ln o śc i ,  to  p o łow a  pow odzenia ,  
dowied li  tego zmysłu  i p. Ossendow ski swym 
U/a m i l jo n o w y m  L en in em  ro z p o w sz ec h n io ­
n y m  po ca ły m  świecie, i p. Kossowski  p isząc  
po w ieść  o p a r tą  n a  h is to r j i  nieszczęsnego 
Ja k u b o w sk ieg o ,  Jó z iu k a  z n a sz y ch  stron. 
D o k u m e n ty  u rzęd o w e ,  sądow e i t. p. m ia ł  
a u to r  w  ręk u ,  dz ie je  więc  pow ie rzch o w n e  
Józ iu k a ,  (k tórego sta le  z m a z u rsk a  Jó z k iem  
nazyw a),  nie  p rz ed s ta w ia ły  wie le  t rudnośc i .  
Ale a u to r  n ie  zna d o b rz e  psycho tog ji  t u t e j ­
szego ch łopa ,  jego  fa ta l izm u ,  jego b ezw o ln e ­
g o  u p o ru  —  i postać  n iew in n ie  o skarżo n eg o  
i s traco n eg o  ch łopca  z p o d  W iln a  n ic  jest  
w ie rn ie  o d m a lo w a n a .  P rz y tem  a u to r  n ie  z a ­
d a ł  sobie  n a w e t  t ru d u  k aza ć  m u  m ó w ić  tak ,  
j a k  m ó w ią  u  nas,  ty lko  z m a z u rsk a !  Z a t raca  
to c h a r a k t e r  p o s tac i  d z książk i ,  k tó ra  jest 
c iek aw y m  d o k u m e n te m  w o je n n e j  m e n ta l ­
ności  rob i  dość o ły tk i  r o m a n s  k ry m in a ln y .  
A przec ież  w  op isach  p rzeży ć  Jak u b o w sk ie g o  
m ieśc i  się  wie le  p ie rw ia s tk u  d ram a ty czn eg o ,  
czy ta  się  to  z zajęc iem  i zgrozą.  T y lu  było  
tak ich  Jó z iu k ó w  w  tej  w o jn ie  n iew inn ie  
um ęczo n y ch ,  a  ot, o tego pow s ta ł  ha ła s  n a  
całą  E u ro p ę .  H. R.

List do Redakcji.
S z a n o w n y  P a n ie  R edak to rze !

W  imię słuszności u p rz e jm ie  p ro szę  o ła ­
sk aw e  um ieszczen ie  w S w em  p o c zy tn em  p iś ­
m ie  n a s tęp u jąc e g o :

„ W  n u m erz e  70 „D zien n ik a  W ileń sk ieg o 11 
z d n ia  2Ó.III. w k ro n ic e  Z arząd  Zw iązku  
Ś redn ich  i D ro b n y c h  N ie ruchom ośc i  jn. W i l ­
na  os t rzega  właścicieli  d o m ó w  dz ie ln icy  N o­
w e-Z abudow an ie  p rzed  rzek o m o  szkod l iw ą  
dz ia ła lnośc ią  Kom itetu ,  s tw orzonego  ad  hoc 
w  ce lu  p rz ep ro w a d z en ia  w y k u p u  g ru n tó w  
n iew łasnych .

W  zw iązk u  z pow yższem  o św ia d c za m  że:
1. Je s te m  n ie  rz ek o m y m ,  lecz f a k ty c z ­

n y m  prezesem  K om ite tu  sk łada jącego  się  z 
8 osób, a  w y b ra n eg o  legatnie  p rzez  W aln e  
Z ebran ie  całe j  dzie lnicy.

2. Byłem  d o n ie d a w n a  p rezesem  Z arz ąd u  
d z ie ln icy  N o w e-Z abudow an ie ,  j a k  ró w n ie ż  
w ch o d z i łem  w sk ład  Kom isj i  do w y k u p u  
g ru n tó w  p rz y  Centra l i ,  P o  s tw ie rd zen iu  j e d ­
n a k  fak tu ,  że C en tra la  pom im o p o b ie ra n ia  
sk ła d ek  w y k u p  g ru n tó w  s taw ia  n a  da lszym  
planie ,  że ż a d n y c h  sił fa ch o w y c h  z t e j  d z ie ­
dz in y  n ie  pos iada ,  że p r a c a  je j  jes t  c h a o ty c z ­
n a  i b e zp lan o w a,  p o s ta n o w i łe m  w ra z  z c a ­
łym  n ie m a l  Z a rz ąd e m  z zaszczy tnych  tych  
godnośc i  z rezygnow ać  i p ozostać  w ed ług  
m n ie m a n ia  tych  P a n ó w  ty lko  r z e k o m y m  p r e ­
zesem. a le  K o m ite tu  takiego, k tó r y  m a  za 
zad an ie  f a k t y c z n y  w y k u p  g ru n tó w  i 
do b ro  sw eje j  dzie ln icy .

3. Z arząd  rzeczonego  Z w iązku  tw ierdz i,  
iż się z a jm u je  w y k u p e m  g ru n tó w  bezp ła tn ie ,  
a  ty m c z ase m  p o b ie ra  co m ies iąc  sk ładk i  
cz łonkow sk ie  n ie  d a ją c  za to sw ym  cz ło n ­

ko m  nic  i nie w y k a z u ją c  żad n y c h  k o n k re t  ■ 
ny c h  r e zu l ta tó w  swej p racy .

4. Że p rz e s t ro g a  ta  wogóle  chyb iła  celu, 
gdyż  w yszła  po  n ie w o la  sic bo d o p ie ro  25 
m a r c a  b.  r. t. j po o s ta teczn ie  w y z n ac z o n y m  
te rm in ie  p rz y jm o w a n y c h  przez  n as  zgłoszeń 
do  w y k u p u  i t e m  b a rd iz e j  d z iw n ą  się  w y d a je ,  
że ci pan o w ie  o bcy  d n ie z n a n i  m ie sz k ań c o m  
n a sz e j  dz ie ln icy  o raz  n ie m a ją c y  jeszcze ż a d ­
nego  d o r o b k u  p ra c y  z te j  dz iedziny, s t a r a j ą  
się p rz ek o n aćć  nas ,  że sa m i  sobie szkodz im y- 

Racz P a n ie  R e d ak to rze  p r z y ją ć  w y razy  
p raw d z iw eg o  szacu n k u  i p o w ażan ia

M tchnl JaK obcr.yl
R a d n y  m. W ilna .

Rozmaitości
KTO  N A PISA Ł H A M LETA?

Pew ien  nauczycie l  n a  p y ta n ie  „k to  n a ­
p isa ł  H a m le ta 11? o t r z y m a ł  od u c zn ia  o d p o ­
w iedź:  „ J a  nie, pan ie  p ro fe sa rz e 11. P r o f e s o r  
oczywiście  „w lep i ł11 n ieu k o w i dw ó jk ę ,  b y ł  
jed n a k  tak  o b u rz o n y ,  że  b ę d ąc  w ie cz o rem  
n a  p e w n em  p rzy jęc iu  opow iedzia ł  swej są 
s iadce  po p ra w e j  s tron ie ,  b a rd zo  e leganckie" 
d a m ie ,  o ow e j  n ie fo r tu n n e j  odpow iedzi .  
D a m a  sp o j rz a ła  na  n ieg o  oczy m a,  w  k tó r y c h  
o d źw ie rc iad ta ła  się d z ie c in n a  n a iw n o ść  i 
rzek ła :  „Być m oże ,  że ch łop iec  naiprawdę jes t  
n ie w in n y 11. W o b ec  czego p edagog  wy la ł  cale  
swe ro z cz a ro w a n ie  i żal  n a  łono są s iadk i  po> 
lew ej  ręce ,  ró w n ież  b a rd z o  w y tw o rn e j .  Ta 
u śm iec h n ę ła  się  c h y trze  i p o w ie d z ia ła :  „ Z n a ­
m y  się n a  tak ic h  w y b iegach .  T ak i  łobuz 
n ig d y  n o  n iczego się n ie  p rz y z n a 11. P rofeso i  
zdębiał,  z a p o m n ia ł  ję z y k a  w gębie  1 o d z y ­
ska ł  m o w ę  dop ie ro  p o  ko lac j i ,  gdy p o s k a r ­
żył się p a n i  d o m u  n a  sw e n iep o w o d ze n ia  
w  d z ied z in ie  e k sp e ry m e n tó w  l i te rack ich  o- 
p o w ia d a ją c  je j  o w szy s tk ich  t rzech  o t r z y ­
m a n y c h  o d p o w ied z iach .  Gospodyni d o m u  z a ­
s tan o w iła  się g łęboko  i w idoczn ie  d la  o d ­
w ie d ze n ia  p ro fe so ra  od p rzy k reg o  d l a ń  te 
m a tu  z aw y ro k o w a ła :  „W ie  p an  co, panie-
p ro feso rze ,  n ie c h  p a n  m a c h n ie  n a  to r ę k ą -  
I tak  n a p e w n o  n ie  d o w ie  się p a n  nigdy, ktcv 
n a p is a ł  łego  t a m  H a m le ta 11.

SCH RONISKO DLA ZA W IEDZION YCH 
W  M IŁOŚCI.

Do n a jo ry g in a ln e i j sz y c h  n a  świecie  insty- 
tucy j  n a le ży  n iew ątp l iw ie  spec ja lne  s c h ro ­
n isko  d l a  zaw ied z io n y ch  w  m iłośc i  kobiet  
I s tn ie je  o n o  w  m a łe j  m ieśc in ie  a m e r y k a ń ­
sk ie j  Cape G ira rd e a u  w  S tan ach  Z jednoczo  
nych .  P e n s jo n a r ju s z k a m i  tego s c h ro n i sk a  
m o g ą  być  ty lko  kobiety ,  k tó re  d o z n a ły  c ięż ­
kiego zaw o d u  w  m iłośc i  i p o s ta n o w i ły  d a  
ko ń ca  życia  z ach o w ać  w  ty m  względz ie  n a j ­
d a le j  i d ą c ą  wstrzem ięź l iw ość ,  ży jąc  w s p o m ­
n ien ia m i  p ie rw sze j  i j ed y n e j  m iłości,  I m im o -  
że ż y je m y  w  czasach ,  gdy  zaw ód  m iło sn y  
p rzes ta ł  być  u w a ż a n y  za  c h o ro b ę  c iężką  lub- 
i "euleczalną i n a jczęśc ie j  leczony  jes t  w e ­
d ług  z asad y  ,,'klin k l in e m 11, l iczba  p e n s jo -  
n a r ju s z e k  s c h ro n isk a  d la  „ z iam a n y ch  se rc 11, 
s ta le  w zras ta .

Ki diejsre
SALA NiEJSK*

Ostrobramska 5.

i lNO -TEATR

„HELIOS’1
Wilno, W ileńska  38.

O d  d j.ia  2 do 4 k w ie tn ia  w łączn ie  b ę d ą  w y św ie tlan e  film y: _
D ram at w  iO a k ta ch  
z b o h a te rsk ic h  w alk

_ o n i e p o d l e g ł o ś ć ,
W  ro lac h  g łó w n y ch : Rudolf Klein, Leo Hansen, Anna Luts i Irena NBmik.

N ad  p ro g ram : 1) LASY —  SKARBNICĄ POLSKI w  1 ak c ie . 2) REPUBLIKA DZIECIĘCA, k o m ed ja  w 2 ak ta ch . 
K asa  czy n n a  od  godz. 3 m in. 30. P o c z ą te k  sean só w  o d  godz. 4-ej. N a s tę p n y  p ro g ra m : „D O L O R E S'1.

ar.ia  i  do ą  K w ietnia w łączn ie  b ę d ą  w y św ie tlan e  hlm y:

„W ogniu i potokach k rw i“

Premjeral k o c h a n k ó w :  z a c h w y c a j ą c a  Lily Damita k o b ie t '  Ronald Colman
w wielkim
dram acie
ero tycznym BI,KŁY KAPITAN M istrzow ska  gra. S ensa- 

cy jno-e ro tyczna treść.
S c a u 9 y  o godz .  4, 6 8 1 10.1Ć.

KINO TEATR
U

ul. A. Mickiewicza 22.

* A  A  ELB JU m jf  A  T rag iczn e  sploty zyciaf
W sp a n ia ły  d r a m a t  | J U i ? | U  P a l i l i  | ? | 0 \ A  U  G n ia z d a  w ie lk o m ie jsk ie j  roz- 

d o b y  obecn e j  I  I  p u 8 ty . P ie n ią d z  1 h o n o r l

— —  — S zatańsk ie  orgje i t .  cl. — R eżyeerja  W I L H E L M A  T H I E L E .  — — . —

^  U l m l j i m i d j j  ( ja j t a m w ,  D i U  P a l lo .  A rlette S u c h a l ,  Henryk lleorge.
S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a .  — — —  —  _ _ _ _ _  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 4, 6, 8 i 10 25.

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85. 

Polskie Kino

WANDA
al. W ielka  30, tel.14-81

lulturalno-Ośwlatowy

Bi SPORT
Wielka 36

Dziś! SZLAKIEM HAŃBYJE  I  N a jw ię k s z a  s e n s a c j a  dob y  obeonej.
A rc y d z ie ło  p o św ięco n e  ty s ią c o m  z h a ń ­
b io n y ch .  — S u p e r  p rz eb ó j  sezonu .

W s z p o n a c h  h a n d la r z y  k o b i t t .  W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  o b y c za jo w y ,  ty ch ,  k tó r e m i  h a n d lu j ą .  W  roi. g lów n.  u lu -

p u b l .  M &rjl Mdlicks, a r t J 3t a  p o lsk i  B o g u sła w  Samborski. g w i ^ d a  Zofja B a ty c k a  (? r r Po; S
W ł. Walter, Jez. Kobusz, L. Owron o r a z  n a jś w .  a r t y ś c i  P o l s k i  e k r a n u  i sccDy. W z r u s z a j ą c e  sc e n y .  

    N ie b y w a le  n a p ię c i e  s e n s a c y jn e .  K o n c e r t  g ry .______________________________ __

|  N a jn o w sz e  a rcy d z le ło l  

" P ie śń  o m iłośc i!

K v .la t  p ó ł n o c j l  p. t.

■ o , n u  ( B ia ty c h  Włodzimierz Gajdarow ■ Doli DauK
Władca Sahary w zru sza jący  

e ro tyczny  
d ra m a t  

w 12 a k ta c h

Wilno tego Jeszcze nie widziałoI .....  ......   . -—

„Pragną twoją być“
=  Wielki film sportowy produkcji ro ku  1930.

8 ak t .  mislrzowsk. g ry  RICHARDA DIXA. 
Niezwykły ten film winien zobaczyć kałdy.

N a d  p r o g r a m :
IVZdrowie, Siła, Piękno..." czeń g im nastycznych .

\V soboty , niedziele  i św ięta ,  p rzygryw a o rk ies tra  mandolinistów.

Kino Kotei owe

OGNISKO
( •b o k  dw orca  kolej ow.)

Dzis nowy program!
Obwieszczenie,

Komornik Sądu G rodzkifgo w Wilnie, III rewiru 
K onstan ty  Karmelitów, zam . w Wilnie, p rzy  ul Gim­
nazja lnej 6 —12 n a  zasadzie  a r t .  1030 U. R. C. podaje 
do wiadomości publicznej, że dnia 2 .  kw ie tn ia  1930 r.
0 godz. 10 rano w Wilnie, p rzy  ul. Kazimierzowskiej 11, 
odbędzie się sprzedaż z l icy ta c j i , należącego do 
S te f a n a  Brzezińskiego m a ją tk u  ruchom ego, sk ł a d a ­
jącego  się z fo r tep ianu , b iu rk a ,  kredensu, komody
1 6 krzese ł,  oszacowanego na  sum ę zł. 850 n a  z a ­
spokojenie pretensji B. M uzykaask iago  i Lejby Bla- 
c h e ra  w sumie 1190 zł. z % %  1 kosztami.

Spi9 rzeczy i szacunek takowych p rze j rzany  być 
może w dniu licytacji zgodnie z a r t .  1046 U. P. C. 
5/ VI______________ Komornik Sądowy K. karmelitoy..

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiegc w  Wilnie, Kon­

s ta n ty  Karmelitów, zam. w  Wilnie, przy  ul Gim­
nazja lnej 6—12 nu zasadz ie  art. 1030 U .P . C. podaje 
do - to d o m o śc l  publicznej, że dnia U  kwietnia )9 3 0 r„  
o godz. 10 ra n o  w Wilnie p rzy  ui. Mostowej 15. 
odbędzie się sprzedaż  z l icy tac j i ,  należącego do 
Szmai W ejsa m a ją tk u  ruchomego, sk łada jącego  się 
z 2.(00 kilogr. łańcuchów , oszacowanego na sumę 
z ło tych  1.600 na  zaspokojenie  pretensji  Banku Zwiąż- 
ku  Kupców i P r z e m y s ł o w c ó w  Żydowskich w Wilnie 
w sumie złotych 1.600 z %%  i kosztami.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  yć 
m o ż j  w dniu l icy tac j i  zgodnie z art. 1046 U. P. C.
4 /VI Komornik Sądowy K- Karmelitów.

&
V
J
B „M. GORDON" Sp. Akc.

UL. NIEMIECKA 26.

WIELKA PRZEDŚWIĄTECZNĄ

W Y P R Z E D A Ż  R E S Z T E K
i wysortowaitego towaru.

MATERIAŁY damskie i męskie,
kamyai  ny, szewioty,  wełna,  jedwab, firanki, gobeliny, plusz i portjery.

C E N Y  YJĄTłCO Yk O N I S K I E .  
SPRZEDAŻ NORMALNA ODBYWA SIĘ NA PARTERZE

Fortepiany i Pianina fabryki A.Drygas
Najwyższe odznaczenia  w k ra ju  ł z ag ran icą .

F a b ry k a  A. D rygas  m. in. d os ta rczy ła  ins trum eji ta :  1-mu Mars/.ałk .wi Pclsk:
J. Piłsudskiemu, J. E. Ks. K ardynałow i i P rym asow i Polski Dr. Hlondowi, 
do Król. Dworu R um uńskiego ,  do Sali  R eprezen tacy jne j R ady  Ministrów

w W arszaw ie  i t. d. »

K. DĄBROWSKA, Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6.«
N a składzie  wielki wybór k rajowych 1 z a g ran iczn y ch  ins tru m en tó w . 3

ME3LE
kredensy,  szafy,  otomany,  
tapczany a także fotele klubowe

i t .  d. po leca

W. MołodecK:
Wileńska 8.

P rz y  zakupach prosim y pow oływ ać się 
n a  ogłoszenia w  „K urjerze Wileńskim".

500 —  3.000
dolarów

u lokujem y zaraz  na  
hipoteki miejskie.

Dorn H -K . „ZACHĘTA- 
Mickiewicza }, tel 9 05

Nowy DOM
ladnia u rządzony ,  z d u ­
żym ogrodem owocowym, 
pod Wilnem p rzy  st . kol. 
do sp rze d a n ia  n a  dogod­

nych w arunkach .
W ile ń s k ie  Biuro  

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152.

946
B B f l l B B I B I B H i f l B I I I

PRZETARG.
D yrekcja  O kręgow a Kolei P ańs tw ow ych  w Wilnie 

niniejszem ogłasza  p rze ta rg  n ieograniczony n a  od­
budowę domu (b. ekspedycji  towarowej) n a  st . P ińsk .

W arun k i  p rze ta rgu ,  ry su nk i ,  ś lepe kosztorysy 
i warunki ogólno są  do obejrzenia  w dnie urzędowe 
od godziny 9-ej do 12 ej w Wydziale Drogowym Dy­
rekcji Okręgowej K. D. w Wilnie, ui. S łow ackiego  2, 
d rug ie  piętro, pokój Nr. 3, gdzie również można 
o trzym ać  wszelkie informacje do tyczące wymienio­
nego domu.

Zain teresow ani mogą n aby ć  pełny kompłet w y­
kazanych  wyżej d any ch  technicznych po w płaceniu  
do Kasy Dyrekcyjnej 15 złotych. W y sy łan ie  pocz tą  
m ater ja lów  do tyczących  p rze ta rg u  Dyrekcję nie obo­
wiązuje. Robienie n o ta tek  zezwala się ty lko  w loka lu  
Dyrekcji i  w podanym  wyżej czasie.

Oferty winny być  nades łane  lub złożone do spec 
ja lnej skrzynki znajdującej się w P rezydjum  Dyrekcji 
do godziny 12 dn ia  30 kwietn ia  1938 roku.

Wadjum w wysokości 2.500 zł. winno być złożone 
w sposób u s ta lo n y  przez Ministerstwo S karb u  w Kasie 
Dyrekcyjnej lub przekazene do P. K. O. n a  r ach u n e k  
Dyrekcji,  k w it  zaś  o złożeniu wadjum winien być 
dołączony do oferty.
__________ Dyrekcja Okręgowa K. P. w Wilnie.

PLAC o przestrzeni 4.724 mtr. wraz
z budynkami na- „ „ „ U . . , , : ,  
dajacemi się na g«IUullII^

przy ul. Bialoskórniczej (wpobliżu Wilji)
ODDAJE SIĘ W DZIERŻAWĘ (ew en t. m oże b y ć  sp rz e ­

d a n y ) n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach . 1051-1

Dowiedzieć się w S ekre ta r jac ie  R zeźn ików  i W ęed:niarzy 
•w Wilnie, ul. N iem iecka  25 od 8-ej ran o  do  3 ej. Tel.  7-87.

PANÓW zdolnych, in te ligen tnych ,  
do sp rzedaży  a r ty ku łu  
łatwego do zby tu  za  s ta łą  

p en s ją  lub prowizją poszukujem y.
Z g łaszać  się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JU TAN A

Wilno, Niemiecka 4.

Zgubiony w'!;;4Ndr. s
w ydany 12/VII 1923 r. 
przez Starostwo Słonim­
skie oraz książkę woj­
skową w yd aną  przez P. 
K U. Wilno pow iat na 
im ię Michała Rabinowi- 
cza. un iew ażnia  sl>,.

P ia n in a  do w y n a ję ­
cia. Reperacja i s t ro ­
jenie. Ul. Mickiewicza 

2 4 -  0 Riitko.________2231

■ o i ę H M B

Akuszerka

m tó i
przy jm uje  od 0 ranc 
do 7 w .  ul. M ickie­
wicza 30 m. 4. W . Zdr. 

Ns 3093

Zgub. ks. wojsk., wyd. 
przez P. K U. W ilno— 

po w. n a  imię Michała 
Merlo, un iew ażn ia  się.

Br. JUREWICZ
.)yly majster nrmy

„Paweł Bure“
poleca najlepsze  zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
G w aran tow ana  n ap raw a  zegarków  
i biżuterji po oenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Jądama Mickiewicza 4.
2480

INŻYNIER

B««FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałkł-
Beroza Kart., Zegrze,Wło, 
c ławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

i inne.
Wilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom nasz  u ła tw ia  ot­
rzym anie posady  w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

z n ana  jes t  wszędzie.

Z a  w y p o ży czen ie  
1000zł. pod gw arancją

l i  S i pili!
maszynistki.

Oferty k ie row ać  do Re­
dakcji .Kur], WH * sub  
. Przem ysłow iec L. W."

> m i ł l  książkę  wnj- 
Ł J J U U i  skową, w y d a ­
n ą  przez P.K.U. Swi<j. ia- 
ny na im. Bolesława Jeś- 
m ana ,  zam. w Janiewi- 
c ia e h ,  gin. Szemetowsz- 
ezyzna, un iew ażnia  się

O R G A N IZ A T O K O W  
i ZASTĘPCÓW

do sprzedaży  obllgaoyj. 
państw , n a  r a t y  p o szu ­
kujem y. N asi z ae tę p i j r  
z a ra b ia ją  miesięcznie zł.. 
4000 i więcej nie pono­
sząc żadnego ry z y k a ,  
gdyż wszelkie przez n a s  
n a  r a t y  sp. sedawane- 
p rem jów ki 1 dolarówk: 
p rzechow ujem y we w łas ­
n y m  sk a rb cu  i treeorze.. 
N isk ie  ceny sprzedaży i 
na jlepsze  prowizje. Zgto- 
sz u la  p isemne Bank 

Spółdzielczy . v i t a ‘ . 
Lwów, S ak ra rae n tek  20

DOM
drew niany do sp rzedan ia  
przy ulicy Jerozolimskie.,  
 ̂ Ns 12. (dawniej 46)
R. Alek8androwiezowa.

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczna,

• ID m K C JA  I A D M łK U T t"  t ł t  JaglaDańaka 2. Teletaa 99. C i y u ,  *4 S—-3 ??oL Nacielay  redaktor 9rxy)n«je od podx. 2 — 2 ppoL  Sediktor działa gospodarczego przyjmą)* od godz. 6 — 7 wlecz, we wtorki 1 piątki. Rękopisów Redakcja ale zwraca. Dyrektor wydaw
Blctwa priyjm aj* *4 gods. 12—2 pprł ,  C f h i t t s l .  p riy jm ają się ad godi,  9—3 1 1—9 wlec*. Konto ciekawe P. K. O, Nr, 80.750. Dr«k*rnl« — sl. Ś-to JeńsL* 1, Telelaa 3-40,

■MA MRENUMCRATYi mł*ilęcxale x eda*ax*al*m da doma lab prcoayStą pocztową 4 U. Zagraaicą 7 xL CENA O U O U ś f i  Za wlerss milimetrowy przed tekateac — 40 gr., r  tekłcla I, II str, — 30 g r ,  III, IV, V, VI — 35 g r ,  ** tekstem — 13 gr., kronika reki, - koaiMż
a t ; — 1.00 *L i*  Wleraz r td ik cy jay ,  rg łaa ica ia  al«axkaa)c-r* — 30 gt- es WTrr*. De łv t*  c m  stolteia się: sa e f l a iz e a l i  cyfrowe 1 t* b s ł* r j« a e  — 50% drożej, s zazłrieźeniew miejsce— 25% drożej, w aamaraclt alodzielaycJi t świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożą,

.(jgsdajaeawo — 25% draże) Dla paszakająę/ej) pracy 20% _iżk . Za m aser  A awtdawy 28 | r .  Układ agłaaze* 6-cia Umawy, ta  tekstem ła m m y .  Ad-ziaiatracja zastrzega aebłe prswa z a t a s y  t e m ie a  d rsks  ogłoszeń.

ś>ruk. „Znica*:, W ilno, ni. Ś-to Jańska 1, telefon 3-49.
n a. umenrzijfcm*» ^  J»awa

W ydaw ca „Knrjer W ileński44 S-ka z ogr. oćd. R edak tor odpow iedzialny Antoni W iszniewski


